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Ponura zbrodnia w łazience 


Bigqarnista Strzelił do przyjaciółki w wamnie, 
a nastepnie odebrał sobie życie 


Trup zatarasował drzwi kabiny 


Harmonista, 45-letni Kon- 


stanty larczyńsk: był wdow- | 


cem i ożenił się powtórnie. W 
drugiem malżensiwie nie był 
Jeauak szczęśliwem, a raczej 
poznał inną kobietę, w której 
się zakochał. Byia to 38-letnia 
Franciszka Pachuewska (Ko- 
szykowa 15), sluząca. larczyń- 
ski nie powiedział jej, że jest 
Żonaty, chcąc z nią zamiesz- 


ać. 

BIGAMISTA 
, Po kilkutygodniowej zna- 
Jomości przyszedi do „rzeko- 
nania, że Pachnowska nie zgo- 
dzi się na współżycie bez ślu- 

u. Wobec tego [Tarczyński 
ożenił się z nią, popełmając 
bigam ję. 

Nielegalne to małżeństwo 
zostaje jednak zdemaskowan- 
prze< poprzednią żonę lar- 
czynskiego. Odnalazła ona 
męża i dowiedziawszy się, że 
jest żonaty, wnicsła przeciw 
niemu skargę do prokuratora. 
Wszczęto śledztwo, które za- 
kończyło się dia łarczyńskie- 
go sądem i ska”aniem na 9 mie 
sięcy więzienie. Jednocześnie 
maiżeństwo jego z Pachnow- 
ską, jako zawarte nielegalnie 
przez wprowadzenie wbiąd u- 
rzędu parafjalnego, zostało 4- 
nieważnione. 

PO POWROCIE 
Z Wiss ENIA 

W tych dniach Tarczyński 
wyszedł z więzienia. Nie wró- 
cił jednak do swej iegalnej żo- 
ny, ale poszedi do Pachnow- 
skiej, która, aczkolwiek po- 
przednio nie godziła się na 
łarczyńskiego inaczej, jak 
przez małżeństwo, teraz nie 
upierała się przy małżeństwie, 
o którem już marzyć nie by- 
ło mozna, a przez wspólue po- 
życie z larczyńskim przywią- 
zała się doń i godziła się na 
wszystko. Prześladowała go 
jednak w dalszym ciągu jego 
legalna małżonka. 

TRAGEWLJA 
ZAKOCHANEGO 
' Tarczyński mieszkał ostat- 
nio w charakterze subloka- 
tora przy ul. Chmielnej 124 
w Warszawie i nie mogąc się 


pogodzić z nieuregulowanem 
prawnie swem uiaizeństwem, 
postanowił umrzeć. 

Od jakiegos czasu o swojem 
ewentualnem _ samobójstwie 
mówił codzieunie. Wreszcie 
oświadczył znajomym, że za- 
bije nietylko sicbie, ale i żo- 
nę — tę żonę, którą kochał, a 
której oumówiie mu prawo. 
Przed kilku dniami nakłonił 
Pachnowską o porzu.enia 
pracy i zamieszkenia u niego. |się okazało Tarczyński popeł- 
Pachnowska zgodziła się na to. |nił samobójstwo i upad! pode 

Onegdaj Tarczyński sprze- |drzwi, które skutkiem tego nie 
dał harmonję i za uzyskane|otwierały się. Otwarto je do- 
a "| 


stąd pieniądze kupił rewol- 
wer. Wczoraj wieczoren: po- 
szedł z Pachnowską do łaźni 
na ul. Pańską 4. Zajęli kabinę 
Nr. 2. W pół gudziny potem 
właścicielka łaźni józefa Orli- 
kowska i numerowy usłyszeli 
strzały rewolwerowe. Nume- 
rowy i Orlikowska podbiegii 
d' drzwi numeru, ale nagle 
rozległ się znow . strzał, Drzwi 
nie można było otworzyć. Jak 


dała nieżywą. To spowodowa* 
ło, że Tarczyński nie strzelał 
więcej do niej i będąc pewe 
ny, że nie żyje, strzelił sobie 
w skroń i zabił się. 

Te okoliczności wskazują, 
że Pachnowska nie wiedziała 
o tem, co ją miało spotkać. 

Wezwano Pogotewie Ratun- 
kowe i policję. Lekarz po 
opatrzeniu ran Pachnowskiej 
odwiózł ją do szpitala Dzie- 
ski jeszcze raz do niej strzeiił, |ciątka Jezus w stanie bardzo 
raniąc ją w kark. ciężkim. Zwłoki larczyńskie= 

*"Pachnowską mimo straszli- go przewiezionu do prosektor- 
wego bólu opanowała się i u-| jum. 


piero, siłą odsuwając trupa. | 

Pachnowska leżała we krwi 
na kozetce naga. Woda w wan 
nie była zmieszana z krwią. 
Jak się okazało, Tarczyński, 
który był tylko w dolnej bie- 
liźnie, dał do rachnowskiej, 
gdy ta była w wannie, kilka 
strzałów. Kobieta raniona dwu 
krotnie w brzuch zdołała je- 
szcze wyjść z warny i poło- 
żyła się na kozetce. Tarczyń- 


Po za,ęciu Makalle marsz na jezioro Tana 


"Bomby włoskie ŚTEJĘ WCIĄZ zmtsrczente- 


Wojska włoskie wkroczyły wczo- 
raj o godz. 9-ej z rana do Makalie. 

pbkładały się one z oddziału aska- 
risów, a także z pułku piechoty, pul- 
ku bersaljerów i pułku czarnych 
koszul pod wodzą gen.  Biroli. 
Wszystkie pozycje strategiczne do- 
koła Makalie są w rękach włoskich. 
Jednocześnie na skrajnem lcwem 
skrzydle oddziały Dankaljów zajęły 
Azbi, zaś czarne koszule gen. San- 
tini'ego na odcinku centralnym fron 
tu zdobyły Dollo. 

Po zajęciu Makalle prawie cała 
pruwincja Tigre jest w rękach wło- 
skich. 

PO ZAJĘCIU MAKALLE 

W dniu wczorajszym ofensywa wło 
ska rozwijała się na wszystkich tron 
tach. Według źródeł augielskich, po 
zajęciu Makalle, Dollo i Azbi Włosi 
nie spoczęli na iaurach, leez konty- 
nuowali marsz na południe, a ich od- 
działy przednie stoczyły kilka poty- 
czek z małemi grupami cofających 
się Abisyńczyków, biorąc pewną licz 
bę jeńców. Placówki włoskie znaj- 
dują się obecnie w odległości około 
30 km. na południe od Madalle. 


i Arabów. Zginął również jeden z 
wybitniejszych oficerów  abisyń- 
skich, dowódca garnizonu w Dagga- 
bur Grasmucz Afewerk. 

Źródła włoskie przewidują, że o- 
pór wojsk abisyńskich rozpocznie 
się na linji Gondar — Debra La- 
bor — Sokota — Amba Alagi i Quo- 
ram. 

OBRAZ NĘDZY I ROZPACZY 

Havas donosi z Rzymu, iż wedle 
otrzymanych tam wiadomości, woj- 


Ciężarowy samochód gdyń 


wary, został z tylu najechany 
we Wrzeszczu (teren Wolne- 
go Miasta (Gdańska) przez 
tramwaj, przyczem zostal moc 
no uszkodzony, zaś szofer Lu 


W ten sposób na początku dzia- „1; PII y., 
łań wojennych Włosi zajęli w głąb becki doznał ciężkich obra 
Abisynji obszar okolo 150 kim. żeń i został umieszczony w 


Na froncie połudaiowym również | szpitalu. 
podjęta została ofensywa przy po- 
mocy czołgów i samochodów pan- 
cernych. 

Wszystkie źródła informacyjne po- 
dają, że po upadku Gorahei Abisyń- 
czycy cofają się na Daggabur, po- 
łożone w odległości przeszło 200 klin. 
na północ. Lotnicy włoscy zrzucili 
wczoraj na Duggabur wiele bomb, 
skutkiem których zginęło wielu za- 
mieszkałych w tem mieście Greków 


Posłany na zmianę drugi sa 
mochód Welza towar dostar- 
czył i wracał do Gdyni, pod 
Orłowem jednak wpadł w 
pełnym biegu na drzewo z ta 
ką siłą, że szofer Cichocki zo 
siał wyrzucony na szosę, prze 
bijając sobą szybę samocho- 


p e Z A a e- 


Cała ulica wyleciała w powietrze 


pod wpływem el<splozji gazów 


LONDYN (PAT) W piątek 
wieczorem w miasteczku Old- 
ham w Lancashic« wydarzyła 
się silna eksplozja gazów pod- 
ziemnych. 


Główna ulica miasta została 
częściowo zniszczona. Wzdłuż 
całej ulicy utworzyła się glę- 


boka szczelina. Ciężkie pokry-|przechodniów rzuconych zo- 
wy kanałów i płyty trotuarów jstało siłą wybuchu o ziemię 
wyleciały w powietrze, rozbi- [11 osób odniosła ciężkie rany, 
jając zgórą 3L okien. Wielu la 40 lżejsze. 


JUTRO WYNIKI GŁOSOWANIA 


w wielkim konkursie filmowym 


Korespondent „Lavoro Fascista” 
donosi, że po zajęciu miasta wojską 
włoskie uformowały czworobok na 
głównym placu, poczem wywieszono 
sztandar włoski na forcie i pałacu 
rasa Gugsy. Pozostali w mieście 
mieszkańcy zbliżyli się z darami do 
wojsk włoskich. Szlachta i ducho- 
wieństwo złożyły hołd poddańczy. 

Ras Gugsa został mianowany gu- 
bernatorem Makalle. Wojska Gugsy. 
zajęły zamek negusa, Dona. 


ska włoskie zastały w Makalle obraz 
nędzy i rozpaczy. 

Korespondenci pism włoskich zgo- 
dnie stwierdzają, że miasto zostało 
opuszczone przez wszystkie wojska 
abisyńskie oraz znaczną część ludno 
ści. Przed ewakuacją Abisyńczycy 
mieli podpalić szereg domów i złupić 
miasto 

Grobowiec króla Jana, kościół En- 
da Marjan oraz pałac rasa Gugsy zo 
stały spustoszone. 


Feralny splot katastrof 


Dwaj szoferzy gdyńskiej firmy w objęciach śmierci 


( | dową i poniósł śmierć na miej |bitą zaś ciężarówkę przetran* 
skiej firmy Welz, wiozący io- | seu. 


sportowano do Gdyni celem 
Po przybyciu władz ciało | ustalenia przyczyny katastro- 
odwieziono do kostnicy, roz- | ty. 


Zginął Kingsford Smith 


Samoloty poszukują go daremnie 


SINGAPUR, (PAT). Panuje| Lotnik Melrose zawiado- 
tu obawa, że lotnik Kingsford | mił. że widział w chwili gd. 
smith, który startował z An-; przelatywał nad zatoką Ben- 
alji do Australji, spadł do|galską samolot w płomie- 
morza w zatoce Bengalskiej | niach i przypuszcza, że był to 
nod Rangunem wpobliżu przy | samolot Śmiih'a. Kilka samolo 
iądka Wiktorji. tów udało się na poszukiwa»* 

nie Smith'a. 


„Helm Stalowy” rozwiązany 


BERLIN, (PAT). Ukazało |oświadcza, że z chwilą ukoń- 
się urzędowe zawiadomienie, | czenia odbudowy armji nie- 
iż w dn. 7 b. m. równocze- | mieckiej oraz z momentem 
śnie z zaprzysiężeniem rekru | zaprzysiężenia jej na sztandą 
tów armji niemieckiej nastą: | ry Trzeciej Rzeszy znikły pod 
pilo rozwiązanie organizacyj|stawy istnienia organizacyj 
*tahlhelmu na obszarze całej | Stahihelmu. Nowa armja bę- 


Rzeszy. dzie odtąd po wieczne czasy 
przedstawicielką niemieckiej 
Rozwiązanie to nastąpiło|siły zbrojnej, zaś przedstawi- 


cielką woli twórczej i wyra- 
zicielką siły politycznej jest 
parija narodowo - socjali- 
styczna. 


na zlecenie kanclerza Hitle- 
ra, który w liście, wystowa- 
nyin do naczelnego przywód- 
cy Stahlhelmu min. Seldtego 


aaa M 000 


Na pohitycznja <swiósokręgu tygodnia 


Rozegr 


Na marginesie 
abisyńsko - włoskiego rozpo- 
częia się wielka gra politycz! 
na. Włochy są odosobnione. | 
Na to niema rady. Fakt, że 
„Węgry, Austrja i Brazylja nie 
wezmą udziału w sankcjach, 
jest oczywiście, bez znaczenia 
Wszyscy mogą teraz stwier- 
dzić, że Liga Narodów zdoby 
la się na poważny czyn, że 
naradi nie chcą wojny i goto 
we są do obrony pokoju, na- 
wet jesli atakuje się afrykań 
skie państwo. To stwierdzenie 
jest niesłychanie ważne, jeśli 
się zważy, że w Europie są 
mocarstwa, które ostrzą swo- 
je apetyty na cudze posiadło- 
ści. Obecnie zobaczyli, że dzie 
ło podboju napotka na zdecy- 
dowany opór Ligi Narodów, 


cych. Różnice zachodzą jedynie w 
Na pierw- 


to jest zrzeszonych tam 
państw. 

Opinja włoska jest teraz wrogo 
nastawiona wobec wszystkich a 


stopniu tej nienawiści. 
szem piecu kroczy Anglja, gdyż 
nie bez słuszności, Włosi przypisu- 
ją Anglikom rolę główną w akcji 
antywłoskiej. Ale atakowana jest 
również Francja, Rosja i t. p., a da- 
lej — wszystkie państwa, które gło- 
sawały za sankcjami. 

Dyplomacja włoska liczyła, że 
Francja, w imię świeżej przyjaźni, 
nie dopuści do uchwalenia sankcyj 
w Genewie, że różnemi posunięcia- 
mi taktycznemi, przeciągnie tę 
sprawę w nieskończoność. Tymceza- 
sem stało się inaczej, Francja po 
otrzymamłu odpowiedniego zapew- 
nienia ze strony Anglji, w sprawie 
stosowania zasady zbioęrowęga „bez- 
Oak | w Europie, popgria cal- 

owicie angielski pumkt widzenia. 
Dziś Włosi mówią o zdradzie Fran- 


i. 
ANKA afrykańska wpłynęła więc 
na zmianę nastawienia w wielu pań- 
stwach. Ustało lekceważenie aparatu 
genewskiego. Zaczę.o się poszukiwa- 
nie nowych form współżycia, regu- 
towania bieżących zagadnień. 

Do ataku ruszyły przede- 
wszystkiem Niemcy, które na 
leżą do państw bardzo odosob 

ionych i kroczących z przy- 
musu luzem. Doblehaci nie 
miecka korzysta z każdej oka 
zji, by wyciągnąć coś dla sie- 
bie. Należy stwierdzić, że na- 
ogól udaje się to jej znakomi 
cie. W tej chwili Rzesza Nie 
miecka usiłuje wbić klin mię- 
dzy Francję a Alglję ściślej 
— rozwalić obecny układ sił 
w Europie dla odegrania przo 
dującej roli. 

Sytuacja gospodarcza Rzeszy jest 
bardzo ciężka. Niemcy muszą szukać 
nagwałt rynków zbytu, kredytów. 
Obecny moment jest bardzo dobry. 
Włochy zostaną otoczone pierście- 
niem zakazów przywozu, Niemcy nie 
należą do Ligi, mają więc swobodę 
działania. Ale ta wolność nie jest 
owem utęsknionem pragnieniem Nie 
miec. Przedewszystkiem dlatego, że 
Włachy same nie mogą płacić, a po- | 


Już ue wtorek dekrety: 


Nowy podałek od pracowników 


4 obniżka komornego 


We wtorek dnia 12 b. m., u- 
każą się w Dzienniku Ustaw 
pierwsze dekrety wydane na 
podstawie ustawy o pełnomoc 
nictwach: a mianowicie de: 
kret o nadzwyczajnym podat 
ku od uposażeń pobieranych 
a funduszów publicznych o- 
raz dekret w sprawie obniżki 
komornega w starych do- 
mach, Na Radzie Ministráw 
rozprawa nad temi dekreta- 
mi zajęła hardzo wiele czasu. 

odzio, jak już donosiliś- 
my, o ustalenie najniższego 
opodatkowania dla siabo upo 
sażonych oraz o możliwie jak 
najdalsze oszczędzenie niskich 
emerytur i rent 


konfliktu |za tem Niemey nie chcą się narażać 
|; nglji, Każdy interes z Anglikami 


PRYLIRSKI 


na wstrzemięźliwość wobec gry nie- 
mieckiej. Ale tylko względna, gdyż 
kość niezgody została już rzucona. 
Na terenie Francji wre namiętna 
dyskusja w sprawie usłosunkowa- 
nia się do Niemiec, Słychać głosy, że 
tym razem należy wierzyć pokojo- 
wym zapewnieniom Niemiec, że na- 
leży podać rękę do zgody. Te nie- 
liczne głosy, ale bardzo znamienne 
i ciękawe, są przygłuszone innemi, 
wskazującemi, że Niemcy zdecyda- 
wały się ną nowe uderzenie taktycz- 
ne, którego cełem jest rozbicie Eu- 
ropy i zajęcie w niej czołowegu sta- 
nowiska, 


jest znacznie więcej wart, aniżeli 
z Włochami. Niemcy dają do zrozu- 
mienia, że pocichutku, bez hałasu, 
gotowe są nie zwiększać swojego 
wywozu do Włoch i nie pozwolić na 
kierowanie do Włoch fikcyjnych za- 
mówień niemieckich. Ale tego nie 
robi się dla sprawienia komuś przy- 
jemności, nawet gdyby to miała być 
Anglja. Czego więc pragną Niemey? 
Przedewszystkiem rozbieła frontu 
francusko-angielskiego, francusko- 
rosyjskiego i t. p, słowem, całego 
obecnego układu sił. W takich wa- 
runkach Niemcy będą wogly ode- 
grać wielką rolę. Rozpoczęła się 
więc krecia robota, prowadzona 
wszystkiemi możliwemi drogami. 
Niemcy gdzieindziej strzelają, a 
gdzieindziej celują. Wszystkich ku- 
szą, nęcą. Dotychezas panuje względ 


Niemniej głośna jest walka 
jaka toczy się we Francji o 
pakt przyjaźni i sojusz woj- 
skowy z Sox stan Prawica 
przypuściła szłurm na ten u- 


N 


| PRZY GRYPIE „PRZEZIĘBIENIU STOSU 
| JE SIE TABLETKI TOGAL. POWODUJĄ 
ONE $PADEM GORĄCZKI i PRZYNOJSZĄ ULGĘ. 


z 


Weapoleon Sadek 


z” polityczny Europy 


a Angilja, Francja, Niemcy 


kład i usiłuje niedopuścić do 
ratyfikacji tej umowy. Niektó 
rzy twierdzą, że Laval wcale 
chętnem okiem patrzy na tę 
wojnę prasową i gotów jest 
zmienić układ z Sowietami na 
jakiś inny układ, ale... 

W łonie rządu posiada silną 
opozycję prowadzoną przez 
ministra Herriota. Prezes par 
tji radykalnej jest gorącym 
zwolennikiem, ba, entuzjastą 
Sowietów!. Z tem musi się La- 
val liczyć. Tarcia o linję poli- 
tyki zagranicznej zahaczają 
o sprawy wewnętrzne, wymia 
na zdań w prasie jest bardzo 
ostra i przeciwnicy nie cofa- 
ją się przed żadnemi metoda- 
mi, nawet przed kłamstwem. 

Anglja akcentuje, że stoi 
twardo przy obecnej swojej 
linji i pozostanie przy niej 
również po wyborach, W obli 
czu wyborów, które odbędą 
się 14 listopada i ślubu na 
dworze królewskim, inne spra 
wy musiały spaść chwilowo 
z porządku dziennego. 


“POLONIA” 
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synj dromaderem" — obras 


„Abi 
Adama Siyki. 


Mieszkanie do wynajecia 


Zawsze mieszkam u kogo¿,ļjest widno wtedy jak w dzień. 
zawsze jestem  sublokatorem| — Ale w dzień jest ciemno. 
i nigdy nie wisiałem jeszcze| — A co pan chciał? Żeby w 
w bramie na liście lokatorów |nocy był dzień, i żeby w czień 
głównych. był dzień? Przez całą dobe 

Mam tego dość! dzień? [rochę ciemno też mu- 

Siarzeją się, włosy mi siwie- [si być... 
ją czas, żebym zajął naresz-| Wskazał mi ręką drzwi. 
cie w świecie stanowisko sa- 
modzielnego iokatora. 

Tem bardziej, że nadeszła 
wreszcie upragniona chwiła. 
Mieszkania tanieją. 

Zwróciłem się więc do po- 

średnika mieszkaniowego rile- 
machera, który wysłuchawszy 
mnie, zapewni! gorąco: 
Mam mieszkanko w sam 
raz dla pana! Bombonierka! 
Pałacowe dwa pokoje z huch- 
nią! I za bezcen. Tysiąc zło- 
tych odstępne i 130 złotych 
miesięcznie. 

Poszliśmy obeirzeć. Piłcma- 
cher wprowadził mnie do ma- 
łego ciemnego mieszkanka. 

— Strasznie tu ciemno — 
zauważyłem. 

— Co pan mówi! — oburzył 
się Pilcmacher. 


nia. 

Zadymione ściany małej ku- 
chenki wskazywały wyraźnie, 
że piec kuchenny od lat chro- 
nicznie dymi. Gdy powieuzia- 
łem to Pilemacherowi. mach- 
nął ręką. 

— (o to pana obchodzi? 
Przecież pan sam nie będzie 
gotował, tylko kucharka. A 
czy ona jest pański swat, czy 
brat, że się pan masz o nią 
martwić. Niech sobie pową- 
cha trochę dymu! Omdleje i 
nie będzie pyskata. I jeszcze 
jest korzyść. Jak będzie dy- 
mić, żaden kawaler w kuchni 
nie usiedzi. Będziesz pan miał 
spokój. 

— Do poko 


jów też najdzie 
dymu, jak w kuchni dymi. 
— Przyjdź pan tu wieczo-| 77 Głupstwo! Trzyma sie 


rem, jak sie zapali lampy: Tu p otwarte i już sie nic nie 


— Ale zimno będzie. 
idzie. 

— Zimno? Można się ciepło 
ubrać. A JE ludzie cały dzień 
w największy mróz siedzą na 
ulicy? _ Papierośnik, gaze- 
ciarz... Nie narzekaj pan, to 
nie jest feler mieszkania... 
Obejrzyj pan lepiej stołowy 

okój.. Proszę... Te drzwi... 
„adny pokój, co? Bombonier- 

Odnośnie do obniżki komor ka. 
nego, to sprawa ta jęst przesą| ~~ Bardzo mały. i 
dzona, Delegacja wlaścicieli| — Zwyczajnie, jak bombo- 
nieruchomości, która udała ;nierka. ombonierki nie by- 
się do wicepremjera Kwiatko wają większe. + zresztą poco 
wskiego, celem zaniechania panu większy stolowy? C 
przymusowej obniżki komor- pan potrzebuje w dzisiejszy 
nego, nic nie wskórała. Obniż czasach zapraszać gości? Żęby 
ka komornego obejmie wszyst pana obżerli i potem obgadali, 
kie mieszkania w starych do: Jże pan jesteś świnia i sknera? 
mach, tylko zostanie również |Poco ta panu? 
tutaj zastosowana pewna| Rozejrzałem się po pokoju, 
skala. Obniżka komornego w| — Jak się postawi meble, to 
małych mieszkaniach będzie |nię będzię gdzię usiąść. Tu 
większa, aniżeli w dużych.  |nawet obiadu niema gdzie 
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zjeść. 
Dalsze dekrety będą się u-| Pilcmacher spojrzał na mnie 
kazywały w miarę zakończe- |z wyrzutem. 


nia prac przygotowawczych. — Panie szanowny! Grunt, 


„= Proszę; na lewo jest kach- k 


żeby człowiek mial co zjeść. 
A gdzie zjeść, to jest głup- 
stwo. jak ma co, ta może na- 
wet zjeść na stojąco, gdzienie- 
bądź... Chodź pan, pokażę pa- 
nu sypialnię. 

Weszliśmy do drugiego jesz- 
cze mniejszego, brudnegu po» 

oju. 

— Brudno — mruknąłem. 

— Co pan opowiada! Tro- 
chę zakurzone! Pan tu plusk: 
wy nie znajdzie na lekarstwo. 

— A co to jest? 

— To?.. To nie jest na le- 
karstwo, to jest zwyczajna... 
Pan możesz być spokojny. 
Yu przez 4 lata spało siedem 
osób i żyją. 

— Wilgoć też widzę jest. 

— Wilgoć? — zmarszczył 
czoło Pilemacher. 

— Gdzie wilgoć? Jaka wil- 
goć? Te pare kropelki na 
ścianie to jest wilgoć? A zresz 
tą pomyśl pan, coby w Abi- 
synji dali za takie mieszka- 
nie, w którym woda jest na 
ścianie! Żeby pan sie znalazł 
na pustyni, toby dopiero pan 
ocenił co to mieszkanie war- 
Panby na pewno marzył: 
„Oj, żebym ja mógł polizać 
te wilgotne ściany, oj żebym 
ja miał tu pod ręką to miesz- 
kanie, co mnie polęcił Pilcma 
cher!“ 

A jak sie ma, to sie nie ce- 
ni, panie kai 6 4 
— A gdzie jest ubikacja? 

= Ubikacja?.. Fe! Tego w 
mieszkaniu niema! Mieszka- 
nię jest poto, żeby w niem 


kwiaty. Poco panu pod nosem 
takie coś? To nawet jest nie- 
iadnie!.. Jak sie chce koniecg 
nie, to sie wychodzi ną pod- 
wórko. 

— A łazienki też niema? 

Pilemacher wzruszył ramis 
nami. a 

— Łazienki? Niedługo pan 
powie, że Saski Ogród panu 
potrzebny! ! Park Skaryszew 
ski w mieszkaniu. 

— Ja mówię o wannię. 

— Poco panu wanna? Bielie 
znę sie pierze w balji, na wę» 
giel jest skrzynia. To poco 
jeszcze wanna? Pan ma ja» 
kieg dziwne wymagania. Wan 
na, szmanna, ubikacja... W im 
nych domach jest wanna, jest 
NEA, ale co ztego kiedy, 
sie lokatorom nie powodzi. 

Mój guaiomy, ma pięć po» 
koi i dwie ubikacje i poszedł 
do więzienia za bankructwo. 
Widzisz pan, co on miał z ubi 
kacji. 

A w tym mieszkaniu niema 
wanny i niema ubikacji i po 
mimo to, tu jeden lokator wy, 
grał na loterji. 

Wierz mi pan ubikacja nie 
jest taka ważna! To mieszka» 
nie ma inne zalety. 

= Jakiof 

— Żebyś pan wiedział, jakł 
tu jest sympatyczny dozor- 
ca. On jeszczę nigdy lokato- 
ra nie dał w morde. Cichy, łą 
godny, anioł. Cały dzień śpi. 
A w nocy? 

— Też śpi. Pan może go 
dzine dzwonić przy bramie, 
an panu nie otworzy! Ale co 


jeść, żeby spać, żeby wąchać za charakier! Brylant, 
Dosyć tych eksperymentów! 


Komisja Skarbowa ujawniła znaczne straty Z.U.P.U. 


Jak się dowiadujemy ogło- 
szonę zostały drukiem spra- 
wozdania specjalnej komisji 
rządowej, która pod przewad- 
nictwem prezesa P. K, O., Gru 
bera, zbadała stan finansowy 
instytucyj ubezpieczeń spo- 
łecznych. 


Dg kiły LP wnios- 
ków doszła komisja w spra- 
wie akcji budowlanej Z,U.P.U. 
Uznano, iż nieruchomości nie 
mogą być uważane za lokaty 


realniejsze niż nne, gdyż 
spądły one znacznie na warto 
ści, Zakład (bezpieczeń Pra- 
cowników Umysłowych do- 
tknięty został dewaluacją war 
tości nieruchomości o 30'%. 
Komisja zaleciła, by w przy 
szłości Ubezpieczalnie budos 
wały domy jedynie dla włas- 
nego użytku ı zlikwidowały 
prowadzone w niektórych 
miastach przedsiębiorstwa o 
charakterze hoteli, oraz plące 
przynoszące znaczne straty, 


Listópad 
16 
Niedziela 
Andrzeja 


Ze sportu. 
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Program dzisiejszych zawodów 


Liza 

Warszawa: Warszawianka—Ruch s. 

p. Schneider. 
ódź : Polonja—Ł. K. 5. 
czyńskci, 

Lwów : Pogoń— Garbarnia s. p. Bed- 
narski. 

Kraków godz. 10.45 boisko Crasovii: 
Cracovia — Warta s. p. Szyba, gódz. 
12 boisko Wisły: Wisła—Legja s. p. 
Glinka. 


O wejście do ligi 


8. P» Bok. 


Godz. 10.45 boisko Podgórza: Pod- 
górze—Dąb s. p. Staliński. 
Klasa A 
Godz. 9.30 boisko Wawelu: Zwie- 


rzyniecki—Legja s. p. Heitaer, godz. 
11 boisko Olszy : Olsza—Nadwiślan s. 
p. Singer, godz. 11.65 boisko Waweln: 
Wawel—Wisła lb s. p. Rutkowski, 
godz. 14 hoisko Koromyt Kerona—Kro- 
wodrza s. p. Berwald, godz. 14 boisko 
Fablokn: Fablok— Garbarnia Ib s. p 
Seidner J. .„ gadz. 14.15 boisko Makkabi: 
Makkabi—Unja s. p. Medwin. 


Oprawa Tow. „Feniks“ 


przed krak. sądem handlewym |. 


Onegdaj odbyła się przed kra- 
owskim okręgowym sądem han- 
dlowym sensacyjna rozprawa z 
oskarżenia p. Abrahama Drob- 
aera z Krakowa, przeciw Tow. 
Ubezp. „Feniks* o zwrot 240.000 
zł. kaucji, którą tamże złożył po 
odzyskaniu niepodległości Polski, 
za szmuglowane przez niego pa- 
piery wartościowe , na sumę 
miljarda koron austr., dla Tow. 
Ubezp. „Feniks“ z Wiednia do 
Polski. 

Rozprawa powyższa wywołała 
wielkie zainteresowanie wśród 
szerokich sfer Krakowa, — ze 
względu na to, Że proces ten 
toczy się już od kilkunastu lat 
i obfitował w bardzo drastyczne 
momenta. Jednak i tym razem 
sprawa nie została rozstrzygnięta, 
ponieważ odroczono ją znowu 
do 20 stycznia 1936, celem 
przeprowadzenia dalszych do- 
wodów rzeczowych. Na rozpra- 
wie obecny był delegat N. 1. K. 

Rozprawę prowadził sąd han- 
dlowy pod przewodnictwem dr. 
Danikiewicza, A. Drobnera za- 
stępował adw. dr Sygierycz, zaś 
Tow. Ubezp. „Feniks“ adw. dr. 
Zygmunt S. Landau. 

Ze względu na szczupłość 
miejsca w dzisiejszym numerze, 
oraz na obfitość materjału w tej 
sprawie, obszerniejsze wyjaśnie- 
nie zamieścimy w jednym znaj- 
bliższych numerów. 


Wstrząsający wypadek na 
dworcu kołej. w Krakowie 


Wczoraj wieczorem wydarzył 
się na dworcu osobowym w Kra- 
kowie wstrząsający wypadek. 

Oto do pociągu odchodzące- 
go w stronę Bochni o g. 19.40 
usiłował wskoczyć _ Eugenjusz 
Gorecki, czeladnik stolarski, zam. 
w gm. Łysokonia, pow. Bochnią, 
Przy wskakiwaniu potknął się i 
wpadł pod koła biegnącego po- 
ciągu, które nieszczęśliwego 
Zmasakrowały. Jedne koła ob- 
cięły mu prawą nogę, a drugie 
przeazły w okolicy brzucha. 

stanie beznadziejnym prze- 
wieriono go do szpitala św. Ła- 


zarza, gdzie w kilka chwil po- 
tem zmarł. 
C 


Dzienny l nocny dyžur aptek: 


Apteka pod Białym Orłem Rynek A 
—B 45, Łobzowska 6, pod św. Kingą 
Grzegórzecka 3, pad Złotym Lwem 
19,7" 4, pod Murzynem Krakowska 


korze pod Opatrznością Brodziś |. 
kiego 
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OSTATNIE WIADOMOŚCI 


KRONIKA KRAKOWA 
Obniżka komornego eimie wszystkie mieszkania 


Donoszą z Warszawy, że u 


W odpowiedzi na to p. wice- 


wicepremjera i ministra skarbu | premjer Kwiatkowski oświadczył 
Kwiatkowskiego zjawiła się de-|jak najkategoryczniej, że 


legacja kamieniczników, która 
przedstawiła p. wicepremjerowi 
sytuację właścicieli nieruchomo- 
ści w związku z zapowiedzianą 
obniżką komornego. 


(Jeden z członków naszej re- 
dakcji miał sposobność odbyć 
sensacyjną rozmowę z pewnym 
wybitnym działaczem stronnic- 
twa ludowego na temat mającej 
się pojawić amnestji. Przyp. red.) 


Jak się pan usposabia na te- 
mat mającej się pojawić amestji 
dla więźniów politycznych 
zapytał redaktor swego rozmow- 
cę. Cieszycie się Panowie, że 
wkrotce powitacie Wincentego 
Witosa na Polskiej Ziemi? 

Sprawa amnestji więżniów po- 
litycznych, a w pierwszym rzę- 
dzie więźniów brzeskich z Wi- 
tosem i Libermanm na czele, 
nie jest sprawą bagatelną i spo- 
łeczeństwo niedocenia wartości 
i znaczenia takiego pociągnięcia 
w obecnej dobie. Sprawa jest 
pilna i dlatego amnestji niena- 
leżałoby odkładać do grudnia. 


żadne zabiegi właścicieli nie- 
ruchomości nie odniosą skutku 


ka komornego wynosić będzie 
15 proc. niezależnie od wiel- 
kości zajmowanego miesz- 
kania. 


Oświadczenie wicepremjera 


i że dekrety wprowadzające zrobiło na delegacji takie wra- 
obniżkę komornego zawierać |żenie, że jeden z niej z Łodzi 
będą postanowienia, że obniż-'rozpłakał się na konferencji. 


Wywiad ze znanym działaczem ludowym 


Chłopi i robotnicy instgnkiow- 
nie czują powagę sytuacji nie- 
tylko gospodarczej, ale i poli- 
tycznej, międzynarodowej, Chłop 
nadsłuchuje, kiedy Witos po- 
wróci do kraju. Wierzymy, że 
akt „wspaniałomyślności wobec 
więżniów brzeskich będzie w 
całej pełni spełniony. W dzień 
rocznicy Odrodzenia Ojczyzny, 
na całej przestrzeni kraju, 
wszystkie „Koła ludowe“ wyślą 
depesze na ręce Głowy Państwa 
z „prośbą o amnestję dla więż- 
niów brzeskich z Witosem na 
czele. 

Chłopi ostatniemi groszami, 
po kilka zbieranemi, łożą na 
wspomnianą depeszę, które ich 
kilkanaście tysięcy złotych będą 
kosztować. Zapewne akt ten ich 
nie przejdzie bez wrażenia i w 


Zuchwały napad rabunkowy 


„Onegdaj dokonano w Krako- 
wie w biały dzień niezwykle zu- 
chwałego napadu rabunkowego. 

Oto dwóch osobników napa- 
dło w Dębnikach na ul. Barskiej 
na przechodzącego inspektora 
Towarzystwa Ochrony Zwięrząt 
Leona Zdybalskiego. 

Po ubezwładnieniu Zdybal- 


Skazanie żony 


Przed sędzią dr. Stępniowskim 
w sądzie okręgowym karnym 
w Krakowie zasiadła wczoraj na 
ławie oskarżonych Oliimpja Bat- 
kowa, żona b. urzędnika magi- 
stratu m. Krakowa, zamieszkała 
w Podgórzu przy ul. Przystanek, 


skiege osobnicy ci przeszukali 
mu kieszenie. — W ten sposób 
zrabowali Zdybalskiemu 70 zł. 
poczem zbiegli. 

Zawiadomiona o napadzie po- 
licja wszczęła energiczne do- 
chodzenia, które doprowadziły 
do aresztowania obu sprawców 
napadu. Są nimi Abptoni Miła- 


kraju i Sejmie i Rządzie i u 
Głowy Państwa. 

Czy Witos marzy jeszcze o 
karjerze państwowej? — zapy* 
tałem dyskretnie. My wszyscy 
i Witos uważamy sytuację za 
tak poważną, że nie na tem po- 
lega nasz główna myśl czy Wi- 
tos będzie ministrem. Potrzebna 
Państwu wielka konsolidacja sił 
i bezgraniczna ofiarność, z 
wszystkiego co nam stoi do 
dyspozycji, a nawet z życia. 

o przebaczeniu przychodzi 
zapomnienie — szczególnie u 
Polaków... 

Czekamy na akt wspaniało- 
myślności Pana Prezydenta 
Rzeczypospolitej. Wigilja Bo- 
żego Narodzenia będzie w tym 
roku niezwykła w Wierzchosło* 


wicach. K. M. 


w Dębnikach 


szewski, zamieszkały przy ulicy 
Barskiej 90, pracownik firmy 
T. Heublum w Ludwinowie oraz 
Kasper Piskorz, robotnik, zam. 
przy ul. Ludwinowskiej 10. 

Tak Miłaszewski, jak i Piskorz 
zwrócili się z prośbą o przyję- 
cie ich obrony de adwokata dr. 
Artura Kruha. 


b. urzędnika magistratu krak. 


oskarżona o wyłudzenie kwoty 
3.500 zł. od niejakiego Wojtonia, 
któremu fałszywie przedstawiła, 
Że posiada majątek i ze w krót- 
kim czasie powyższą kwotę mu 
zwróci. 

Sąd po przeprowadzonej roz- 


prawie skazał osk. Batkową na 
2 lata więzienia. Ze względu, że 
za taki sam czyn była już Bat- 
kowa karaną, sąd kary nie za- 
wiesił. 

Połowę kary jej darowano na 
podstawie amnestji. 


Kto winien śmierci inż. Józefa Lilienthala ? 


We wtorek 5 bm. w notatce 
pt. „Zgon inż. Józefa Lilientha- 
la* pisaliśmy: 

„Wczoraj raao zmarł w Kra- 
kowie inż. józef Lilientkal, dłu- 
goletni prezes ŻKS „Makkabi“, 
Nagła choroba jego wymagała 
zabiegu operacyjnego, którego 
organizm jego jednak nie prze- 
trzymał.” 

W związku ze śmiercią inż. 
Lilienthala krążą po mieście róż- 
ne wersje. 

Oto dowiadujemy się, że inż. 
Lilienthał dostał ataku kamieni. 
Zawezwany lekarz doc. U.J. dr. 
Siedlecki po zbadaniu pacjenta 
oświadczył, że należy dokonać 
zabiegu operacyjnego wyrostka 
robaczkowego (popularnie zwie 
się ślepa kiszka). Przybyły chi- 
rurg dr. Frischer operacji doko- 
nać nie chciał, mówiąc, że nie 
będzie krajał swego przyjaciela. 
Udano się do prof. U. J. dr. 
Glatzla. Gdy go nje zastano 
zwrócono się do prof. U. J. dr. 
Rutkowskiego, Ale i dr. Rut- 
kowskiego nie zastano. Wobec 
takiego stanu rzeczy operacji 
dokonał dr. Frischer. 

Przystąpiono do operacjj dr. 
Lilienthala w narkozie Czy to 
wskutek nieudolności, czy lek- 


komyśłności czy też z innej 
przyczyny inż. Lilienthala w cza- 
sie operacji musiano jeszcze dwa 
razy zanarkotyzować. W pewnej 
chwili doprowadzono nawet do 
płuc inż Liltenthala tlen — jed- 
nak bczskutecznie. To wszystko 
sprawiło, że inż. Lilienthal za- 
biegu nie przetrzymał. 

Jak mówią wtajemniczeni cała 


operacja była niepotrzebna, a 
inż. Lilienthal mógł długie ‘lata 
żyć i działać dla dobra społe- 
czeństwa. 


Ojciec inż. Lilienthala, który 
jest ciężko chory, jak i 11-let- 
nia córka przebywają poza Kra- 
kowem, a o zgonie opiekuna do 
tej pory nie wiedzą. 


Tajemnicze kości wykopano na Krzemionkach 


W dniu wczorajszym przed- 
południem pracownicy Elektro- 
wni Miejskiej w Krakowie przy 
zakładaniu słupów z przewoda- 
mi elektrycznemi na Krzemion- 
kach obok boiska „Korony“ 


Wsirząsający wypadek 


południu wstrząsający wypadek. 


Oto nadjeżdżająca furmanka 
potrąciła przechodzącą 88-let- 
nią Marję Dziedzic, zamieszka- 
łą w Borku Fałęckim 18. 

Dziedzic doznała ogólnych po- 


wykopaii kości ludzkie. 

Zawezwany lekarz dr. Pisek 
orzekł, że kości te znajdowały 
się w ziemi około 30 lat i za- 
rządził przewiezienie kości na 
cmentarz podgórski. 


staruszki w Krakowie 


Wadowickiej w Kra- |tłuczeń na całem ciele, a pogo- 
kowie zdarzył się wczoraj po-|towie ratunkowe 


odwiozło ją 
do szpitala św. Łazarza. 


Lniika do Kin: 
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Teatr miejski: papot „Roabitki** 
wieczorem „Muzyka“ 


KINA 

Adria „Dzień wielkiej przygody'i 
Apollo „Wyprawy krzyżewe*. 
Atlantic „Mała mateezka“ oraz wy- 
stępy trupy liliputów. 

Bagatela , „Stwozorna do całowania” 
rewja „Dla ciebie Krakowie". 
Muzeum: „Śmierć ua ualdpież 
Premień „Kocham wszystkie kobiety". 
Sokół: Flip i Flap i i d orzadady glos“ 
Steila „Malibu“ i „Szpieg w masce“ 
Sataka: „Kozak i i Słowik'*. 

Świ: „Karjera”. 

Uciecha „Bengali“. 

Wande : „Szalony porucznik". 

Zorza: „Eskimo. 


Radjo 


Kraków G. 9.55 Transm. z Warsz 
10.05 Transmisja nabożeństwa z Posna- 
nia i kazanie 11.57 Hejnał z Wieży 
Marjackiej 12.03 Przegląd teatralny 
12.16 Transm. z Warsz. i Poznania 
13.20 Koncert 14.55 Transm, x Warsz. 
15.25 Pogadanka 15.46 Transm. z Po- 
znania i Warsz. 18 Śpiew 19.30 Pio- 
senki 19.45 Transm. z Warsz. 20 Kon- 
cert jaulępozowy Krak. Chóru Akade- 
mickiego 20.45 Transm. z Warsz. 12 
Transm. ze Lwowa 21.45 Wiad. sport. 
22 Ttansm. z Warsze 


Newa atera h, dyr. Garo Landaua 


Dwóch kupców krakowskich 
Kurkiewicz i Zaczek sprzedali 
kilkaset skór bydlęcych wartości 
10.000 zł. trzem kupcom z Ło- 
dzi a to Katzen-Elenbogenowi, 
Rachmanowi i Schlotzkemu. 
Transakcja ta została prze- 
prowadzoną za pośrednictwem 
b. dyr. „Caro“ Saula Landaua i 
kupca krakowskiego Abrahama 
Landerera. Obaj pośrednicy za- 
pewniali, że kupcy łódzcy są 
pewni i wypłacalni. Na drugi 
dzień po zawarciu tranzakcji, 
kupcy łódzcy ogłosili niewypła- 
calność, skutkiem czego Kur- 
kiewicz i Żaczek ponieśli wiel- 
kie straty majątkowe. W spra- 
wie tej przeprowadza prokura- 
tura krakowska, dochodzenia. 


Obchód Święta Niepodlehłości. 

Organizacje i Związki biorące 
udział w defiladzie, która o go- 
dzinie 11 odbędzie się pod Bar- 
bakanem, zbierają się 6 godz. 10 
w ulicy Pawiej, Ogrodowej i 
Warszawskiej. Dojście z miasta 
ulicą św. Filipa. 

Poszczególne zorganizowane 
oddziały ustawią się na miejscu 
zbiórki w ustalonej kolejności, 
według wskazówek funkcjona- 
rjuszy Miejskiej Straży pożarnej. 


Uroczysta Akadewja 


Związek Zydów Uczestników 
Walk o Niepodległość Polski 
wraz z innemi organizacjami ży- 
dowskiemi urządza z okazji 17- 
lecia Niepodległości Polski uro” 
czystą Akademję dziś w nie- 
dzielę dnia 10 listopada o godz. 
9.30 w kinie „Adria” przy ul. 
Starowiślnej 21. 

Wstęp wolny. 


Zawody Strzeleckie 


Staraniem Stowarzyszenia U- 
rzędników Skarbowych w Kra- 
kowie odbyły się w dniu 27 paż= 
dzierntka br. I. Zawody Strze- 
leckie o mistrzostwo Praaowni- 
ków Państwowych stoł. król. m. 
Krakowa na rok 1935, jednost- 
kowo-zespołowe, w konkuren- 
cjach : Bzkraj. 9 i Bzkraj 11 na 
strzelnicach: PW. i WF., przy 
ul. Zwierzynieckiej, oraz PW. 
przy ul. Szwedzkiej pod pro- 
tektoratem: JWP. Wicewojewo- 
dy dra P. Małaszyńskiego, Pre- 
zydenta m. Krakowa dr. s 
Kaplickiego i Dyrektora Izby 
Skarbowej dra M. Rzadkiewicza. 

Zawody prowadził Komisarz 
Główny Jan Wincenty Kwinta, 
sędzia Polskiego Kolegjum Sę- 
dziowskiego, Sędziów Strzelec- 
ko-łuczniczych. p 


„Adria“, „Atlantic“, „Swit“. 


lub „Bagatela“. 


dla Czytelników „Ostatnich Wiadomości Krakowakichb“ 


Ważna tylko w dnie 10 listopada 1935 r 
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Jak zginął „wściekły pies Ameryki” 


Rewolucja w świecie pod- 
ziemnym Nowego Jorku i ob- 
jęcie władzy przez nową ban- 
dę, trzyma w napięciu całą 
Amerykę, 

Albert Stein, zawodowy za- 
bójca, oskarżony o zamordo- 
wanie Louisa Amberga i o zgła 
dzenie kiłkunastu członków 
bandy Schultza, był energicz- 
nie poszukiwany przez poli- 
cję. W tych dniach znalezio- 
no go w małym pokoiku na jed 
nem z przedmieść Nowego Jor 
ku. Sam sobie wymierzył spra 
wiedliwość. Powiesił się na o- 
twartym kurku gazowym. Sa 
mobójca zostawii list tej tre- 
ści: 

„Żegnaj, droga! Życie bez 
ciebie nie posiada dla mnie 
zadnej wartości. Pamiętaj o lil 
jach“. 

List ten jest obecnie badany 
przez policję. Jest bowiem rze 
czą możliwą, że był pisany do 
jakiegoś groźnego gangstera. 
„WŚCIEKŁY PIES“ — ZABI- 
JAŁ DLA PRZYJEMNOSCI. 

Stein, którego oskarżano o 
dokonanie kilkunastu mor- 
dów, był nazwany Bad tutej 
szą policję „wścieklym psem“. 
Zabijał dla przyjemności. Od- 
dawał się na M tej bandy, 
która mu lepiej płaciła, Gdy 
nie uprawiał swego właściwe- 
go „zawodu“, dokonywał na- 
paści bandyckich na własną 
rękę. Lecz jego zakres działa- 
nia w tej dziedzinie był zakro 
jony na niewielką skalę. O- 
statni wyczyg polegał na o- 
grabieniu pewnego jegomoś- 
cia na dancingu, od którego 
pod grożbą rewolweru zabrał 
tylko trzy dolary. 

Przy samobójcy nie znała- 
ziono pieniędzy. Jego odzież 


R 


„znajdowała się w stanie god- 


nym pożałowania, obuwie by- 
ło bardzo zniszczone, ciało zaś 
wychudzone wskutek głodu. 
Widocznie wysługiwanie się 
wielkim gangsterom nie przy 
nosiło mu wielkich korzyści. 


NAWET TAKI WOŁA: „MA-|k 


MO, MAMO!* 

Jedną z jego ofiar był sam 
wielki Schultz niekoronowany 
władca nowojorskiego świata 
podziemnego. Podczas agonji 
Szultza przy łożu śmierci sie- 
działa stenografistka i notowa 
ła każde słowo, które wydosta 
wało się z jego ust. Treść 
przedśmiertnego majaczenia, 
podczas którego bandyta od- 
twarzał główne przeżycia swe 
go burzliwego życia, była po | 
dana w gazetach. Co pewien 


czas wydzierał mu się okrzyk: 

— Mamo! Mamo! 

Dzięki iym majaczeniom po 
licja uzyskała doskonałe 
wskazówki, potwierdzające te 
wiadomości, które zdołała już 
uzyskać skądinąd. Schultz kil 

AR wymienił imię Jobn 
ny. Tym Johnny jest prawdo- 
podobnie Johnny Torino, by- 
'y adjutant Al Capone. Będzie 
on chyba tajemniczym her- 
sztem nowej bandy mianują- 
cej się „Wielką szóstką“. Na- 
zwiska głównych członków 
bandy są już znane policji. 

Wczoraj nowa banda obję- 
ła władzę i odrazu „zaintereso 
wała“ się wszystkiemi lokala- 
mi rozrywkowemi, które do: 
niedawna znajdowały się pod 
„opieką“ Schuliza. 


Zabójstwo z litości 


W Londynie stanęła wczo- 
raj przed sądem przysięgłych 
20-letnia Muriel Welsdon, o- 
skarżona o zatrucie matki, 

Zalewając się łzami Muriel, 
przyznała się do winy. Przy- 
tem oświadczyła, że dokonala 
tego czynu tylko dlatego, że 
bardzo Focha a matkę. Przed 
jakimś pół rokiem u matki po 
kazały się objawy paraliżu po 
stępowego a łekarze sądzili, 
że grozi jej oblęd. Zawiezio- 
no ją więc do zakładu dla o- 
błąkanych. Stan zdrowia mat 
ki pogarszał się z dnia na 
dzień. Muriel codziennie od- 
wiedzała matkę i z przeraże- 
niem spostrzegała, że lekarze 
są bezradni wobec jej choro- 
by. Pani Welsdon coraz czę- 
ściej dostawala ataków furji, 

o Mkyk byla w ciągu kil- 

u dni spokojna i łagodna. 
Lecz ten spokój był tylko ze- 


Ras Gugsa jeszcze mó 


O swych przyszřych zasniamach 


Pewnemu dziennikarzowi 
amerykańskiemu udało się do 
trzeć do zdrajcy rasa Gugsy 
i uzyskać u niego wywiad. 

Ras Gugsa przyjął go w na- 
miocie w obozie w Adigrat. 

— Przybyłem tu wraz z 1500 
żołnierzy i z przyboczną gwar 
dją — oświadcza ras, ponie- 
waż jestem przekonany, że 
włoski plan pracy jest najlep 
szy dla mego kraju. 

Jestem gotów walczyć za 
sprawę włoską. Mam do swej 
dyspozycji do 20.000 ludzi z 
Tigre, którzy są mi wierni. W 
razie potrzeby poprowadzę 
ich na Addis Abebę. Moją żo- 
ną była córka cesarza Haile 
Selessie. Lecz ta okoliczność 


non w a Ry m ni Mła —” 2 > 


nie powstrzyma mnie od peer 
wadzenia walki z mym byłym 
teściem. 

— Jakie reformy chce pan 

przeprowadzić w prowincji 
Tigre? — pyta dziennikarz. — 
jest pan przecież przez rząd 
włoski mianowany gubernato 
rem tej prowincji. 
Do tej pory nie zastana- 
wiałem się nad lemi kwestja- 
mi — pada odpowiedź. — Woj 
na jeszcze trwa i tak prędko 
się nie skończy. Dopiero po 
zwycięstwie Włoch, zwrócę 
uwagę na te sprawy i będę po 
magał zwycięzcom w popra- 
wieniu warunków życia lud- 
ności. 

— Czy inni wodzowie pój- 


W rocznicę 13-ą marszu faszystowskiego na Rzym, Mussolini dokonał otwarcia nowej wspaniałej dzielnicy 

uniwersyteckiej, nazwanej Studjum Urbis, w której znajdą pomieszczenie roszystkie royższe zakłady nauko- 

mwe, wladze akademickie, dom dla akademikór, organizacje kulituraino-oświatowe, organizacja Dopo Lavoro 
i in. Na zljęciu gmach nowego Uniwersytetu m dniu otwarcia. 


OSTATNI 


WIADOMOSCI 


Mecz bokserski 


przy akompanjamencie awizdów 


W środę zostal rozegrany w 


iekarskiego, Sipiński wypun- 


Poznaniu tinatowy mecz bok-;ktował Kruszynę. Arbiter za- 


serski o drużynowe mistrzo- 
stwo Poznania między Wartą 
a Wartą 1b. 


Wyniki walk były następu 
jące: Sobkowiak — pokowalł 
przez tech. k-o Koziołka, Wir 
ski zmusi do poddania się 
Nowotnego, Rogalski pokonai 
po ciężkiej walce Vogta na 
pkt., Jarecki otrzymai dwa 
punkty walkowerem wobec 
niedopuszczenia Ratajczaka 
do walki naskutek orzeczenia 


wodów p Zapłatka niewiado- 
mo z Alah powodów darzył 
sympatją Kruszynę, ale nie- 
wiele to pomoglo, Florysiak 
wygrał z Pawlakiem. Oby- 
dwaj zademonstrowali boks 
na niskim poziomie. Wreszcie 
«zymura pokonal Karpińskie 
go. | znów popisał się tu p. Za 
płatka, który wyraźnie krzyw 
dził Karpińskiego. Wagi cięż- 
kiej nie było. W sumie wy- 
koala reprezentacyjna druży- 
na Warty w stosunku 10:4. 


Legia ma nowego gracza 


Gracz Płomienia z Miłowic, 
niejaki Grąbek odbywa obec- 
nie powinność wojskową w 
Warszawie. W związku z tem 
krążą pogłoski, że Grąbek 
zgłosi akces do Legji. 


Barna pokonany 


W Pradze odbyły się zawo- 
dy pingpongowe podczas któ- 
rych zanotowano niebywałą 
sensację. Oto najlepszy ping- 
pongista świata, Barna niespo 
dziewanie zostal pokonany 
przez mało znanego pingpon- 
zistę czeskiego, Vanę. 

Barna przegrał w trzech se- 
tac 


dą za pana przykładem? 

ję Znóst yrólliście kilku wo 
dzów większych szczepów, 
którzy noszą się z tym zamia- 
rem. Lecz narazie prowadzą 
oni pertraktacje z Włochami. 
Jestem przekonany, że ci raso 
wie wkrótce przejdą na stro- 
nę Włoch wraz ze swymi ludź 
mt. 


wnętrzny. Choroba ją żłobiła 
od wewnątrz i matka coraz 
gorzej wyglądala. 


Widok cierpiącej matki 
przyprawiał kochającą córkę 
wprost o obłęd i pewnego 
dnia zrodził się w jej umyśle 
szaleńczy plan. Postanowiła 
ukrócić cierpienia matki. U- 
piekła ciasto, do którego do- 
mieszała silną dawkę truciz- 
ny. Ciasto zaniosła matce i 
nalegała, by ta w jej obecno- 
ści je EA Panı Welsdon, 
jakby przeczuwając coś, nie 
chciała go skosztować. Wresz- 
cie po długich namowach cór- 
ki, zaczęła je spożywać. 

Gdy nazajutrz Muriel przye 
była do zakładu, matka była 
już martwa. Dokonana sekcja 
zwłok wykazała, że pani Wels 
don padła ofiarą zatrucia. Po- 
dejrzenie padło na jej córkę. 
Muriel zaaresztowano i na po 
licji przyznała się ona do 
wszystkiego. 

Zeznanie Muriel wywołało 
na sędziach przysięgłych tak 
olbrzymie wrażenie, że wyda- 
li wyrok uniewinniający. 


Polskie Linje Lotnicze 


„LOT”” 


zapraszają do odbycia podróży 
powietrznej 
taniej — wygodnej — szybkiej 


Abisyńskie dziwy 


Wiadomą jest rzeczą, że w 
Abisynji do dnia dzisiejszego 
istnieje handel niewolnikami 
i, że niewolnicy muszą darmo 
pracować na swych panów. 

Okazuje się, że ci niewolni- 
cy są w większości wypad- 
ków bardzo przywiązani do 
swych panów i wraz z nimi 
wyruszyli nawet na tront. Od 
znaczają się oni przytem nie 
zwykłą odwagą i waleczno- 
ścią. 

Drugiem ciekawem zjawi- 
skiem, dającem się zauważyć 
w armji abisynskiej, to istnie 
nie „armji w armji“. Wybit- 
niejsi wodzowie poszczegól- 


nych plemion, wyruszają na 
wojnę na czele swej rodziny, 
przyjaciół i niewolników. Wo 
jownicy tych samodzielnych 
oddziałów słuchają tylko roz- 
kazów swych wodzów i nie 
pozwalają się mieszać do 
swych spraw żadnej postron* 
nej osobie. | 

Te oddzielne jednostki wo- 
jenne stanowią w czarnej ar- 
mji dość znaczny odsetek. Na 
przykład wsród 25.000 żołnie- 
rzy przybyłych z Hore w oko 
lice Addis Abeby, znajdują 
się setki drobnych książąt ze 
swemi własnemi małemi arm- 
jami. 


katy na czarnych zdrajców 


Mimo wielkiej ilości zdraj- 
ców, którzy przechodzą na 
stronę Włoch i walczą przeciw 
swym braciom, dowódcy ar- 
mji abisyńskiej są przekona- 
ni, że te smutne zjawiska już 
się nie powtórzą. Przedsię- 
wzięto bowiem bardzo ostre 
środki przeciw zdrajcom. 

Tych wszystkich Abisyńczy 
ków, których podejrzewa się 
o utrzymywanie jakiegokol- 
wiek kontaktu z Włochami, 
władze karzą z niezwykłem 


Zarząd WOZPN. rozpatry- 
wał sensacyjną sprawę z 0- 
skarżenia sędziego Szustakie- 
wicza, który jak wiadomo na 
ednym z meczów o mistrz. 
kl. A w Warszawie omal nie 
został uduszony przez gracza 
Orła, Walentynowicza Il. 


j okrucieństwem. Dla przykła« 


du, mającego wywrzeć odpo- 
wiedni skutek, stosuje się ma- 
sowe i publiczne egzekucje. 
W tych dniach na rynku w 
Harrarze odbyła się jedna z 
takich egzekucyj, dokonana 
nad 12 żołnierzami, rzekomo 
sympatyzującymi z Włocha- 
mi. Na rynku zebrał się ol- 
brzymi tłum, składający się z 
łudności cywilnej i wojsko- 
wych różnych szarży, którzy 
przyglądali się egzekucji. 


Dożywotna dyskwalifikacja 


Obrady WOZPN. trwały do 
późna w noc. Ostatecznie po- 
sianowiono zglosić do PZPN. 
wniosek o zdyskwalifikowa- 
nie dożywotnie Walentynowi 
cza. Nie ulega wątpliwości, że 
PZPN. wniosek Pit uchwali. 


Władysław Zbyszko Cyganiewicz mistrzem £uropy, 


Z wielkiem zainteresowaniem 
oczekiwano na mecz zapaśni- 
czy o mistrz. Europy między 
Polakiem Władysławem Zbysz 
ko Cyganiewiczem a 
Gerttmanem. Belg 

wyraźnie siłą nad Polakiem. 


Zato Cyganiewicz  górował 
wspaniałą techniką. 

W 25-ej min. zwyciężył Cy- 
ganiewicz, wzbudzając entuz 


Belgem | jazm wśród 15.000 widzów, ze 
górował | branych w hali Pałacu Sporto 


wego. 
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Ze świata Trybuna rzemiosła 
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WIELKI KONGRES 
PRACOWN:CZY W WARSZAWIE. 
Związki i stowarzyszenia urzędni- 
cze projektowały, juk wiadomo, 
zwołanie kongresu pracowników 
panstwowych do Warszawy celem 
zajęcia stanowiska wobec obniżki 

uposażeń. 

Do akcji związków urzędniczych 
przyłączyły się związki zawodowe 
pracowników samorządowych i pry- 
walnych. 

W rezultacie przeprowadzonych 
pomiędzy związkami pertraktacyj 
postanowiono zwołać do Warszawy 
wielki kongres pracowniczy, który 
obejmie zarówno pracowników pań- 
stwowych, jak i samorządowych 
oraz prywatnych. 

ten sposób na kongresie repre- 
zentowany będzie cały polski świat 
pracy. Kongres odbędzie się jeszcze 
w bieżącym miesiącu, prawdopo- 
dobnie dnia 24 listopada. 
UNJA PRACOWNICZA PRZECIW 
OBNIŻCE POBORÓW. 

Wczoraj odbyło się zebranie Zjed- 
hoczonego Związku Prac. Ubezp. Spo- 
łecznych w gmachu Z. U. S. przy ul. 
Czerniakowskiej, na którem, jako 

rzedstawiciel Unji, przemawiał p. 

apasiewicz b. komendant Legjonu 
Młodych, w ostry sposób atakując 
nowe ustawy pogarszające warunki 
płacy pracowników umysłowych. Zo 
stały podjęte uchwały, sprzeciwiają 
ce się nakładaniu nowych obciążeń 
na świał pracy. 

WALKA O GODZINY PRACY. 

Jak wiadomo, szereg organizacyj 
tobotniczyckh występuje o skrócenie 
Czasu pracy do 6 godzin dziennie. 
Najeuergiczniej występują organiza- 
cje górnośląskie. Tymczasem przemy- 
słowcy, jakby w odwet wysuwają żą 
danie zmniejszenia opłat za t. zw. 
dodatkowe godziny. Sprawa ta osta- 
tecznie oprze się o Min. Opieki Spo- 


eczne 
STRAJK WŁOSKI W GARBICACH. 

Orgunizacje samorządu gospodar- 
czegu otrzymały telegraficzne zawia 
domien:e z prośbą o inierwencję w 
Min. Opieki Społecznej w sprawie 
strajku włoskiego, jaki wybuchł w 
wielkiej fabryce „Forost* w Gorbi- 
caeh, pod Krakowem. 

abryka jest okupowana przez ro- 

botników, którzy odmawiają opusz- 
czenia lokali fabrycznych, zacho- 
wując się naogół zupelnie spokojnie. 
Dyrekcja fabryki zawiadamia, iż bę 
dzie zmuszona fabrykę zlikwidować, 
o ile zatarg nie będzie natychmiast 
zażegnany. 

ZA NIEUISZCZANIE SKŁADEK 
W starostwach grodzkich wzmoży 
ły się ostatnio znacznie wypadki ka- 
rania różnych pracodawców za nie- 
wpłacanie składek ubezpieczen:o- 
wych do instytucyj ubezpieczeń spo- 
łecznych. Mianowicie, zaległe skład- 
ki podlegają przymusowemu ścią- 
gnięciu za pośrednictwem organów 
egzekucyjnych skarbowych. Ponad- 
to jednak, zgodnie z obowiązujące- 
mi przepisami, wstrzymanie składek 
jĘGasu za sobą odpowiedzialność 
arno-admipistracyjną. Zanotowano 
ostatnio większą ilość wypadków, 
odnoszących się do niewpłacania na- 
leżności ubezpieczeniowych za służ- 

bę domową. 
lm od] m=i 
NAJIANSZA SLKOLA SAMOCHOUGWE 


PRYLIRŚK 


RSZAWA JEROZOLIM SKA 27 


W numerze 78 Dziennika 
Ustaw, ukazało się rozporzą- 
dzenie p. ministra Opieki Spo 
łecznej (z dnia 18 września r. 
b.) o przepisach sanitarnych 
dla zakładów fryzjerskich 1 go 
Jarskich. 

Rozporządzenie obejmuje 
15 paragrafów, których tre- 
<cią jest wprowadzenie do za 
kładów fryzjerskich, pozwoli 
my sobie na przenośnię, atmo 
słery sali operacyjnej. Co 
krok spotykamy słowa: stery- 
lizacja, wyjałowienie, procen 
towe roztwory i t. p. 

Bardzo ładnie! — powie nie 
wątipliwie każdy, bowiem ko- 
rzystający z usług fryzjerskie 

o zakładu, chciałby jak naj- 
bardziej być zabezpieczony 
przed zarażeniem się chorobą 
skórną czy weneryczną i ja- 
snem jest, że w tym wypadku 
nie może być mowy o grani- 
cy ostrożności. 

Rozporządzenie wyżej 
wzmiankowane wprowadza 
bardzo surowe przepisy sani- 
tarne, których potrzebę rozu- 
mieją doskonale zarówno kli- 
enci fryzjerskich zakładów, 
jak również i sami fryzjerzy. 
Jest jednak w tych przepi- 
sach jedno „ale“. Wszystko 
iadnie, ale trochę za mocno i 
nieprzyjemnie dla pracowni- 
ków fryzjerskich — bo w $ 
9 czytamy: 


„W zakładach fryzjerskich 


Co może pilotka ludzka 
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87-letnia Aniela Prokopo- 
wicz, wlaścicielka domu w Ra- 
domsku, pozostała na stare la- 
ta zupełnie samotna. Przypom- 
niała sobie, że na kresach 
przebywa jej daleka krewna, 
Aleksandra jóźwicka, nauczy- 
cielka z zawodu. 

Prokopowicz zwróciła się 
do Jóźwickiej z prośbą, by za- 
opiekowała się nią i w tym ce- 
lu przybyła do Radomska. Jóż- 
wicka zgodziła się i wraz z 
mężem przyjechała do starusz- 
ki, która wzamian za dożywo- 
cie odstąpiła młodemu mał- 
żeństwu swój domek. 

Pobyt Jóźwickich w Radom- 
sku stał się solą w oku miesz- 
kańców tego miasteczka. Jóź- 
wickim nie szczędzono żadnej 
szykany. 
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i golarskich wolno zatrudniać 
tylko te osoby, które przedło- 
żą świadectwo lekarza urzę- 
dowego, stwierdzające, że nie 
są one dotknięte jedną z cho- 
rób, wymienionych w art. 2 
pkt. 1 — 28 ustawy z dnia 21 
iutego 1935 r. o zapobieganiu 
chorobom zakaźnym i ich 
zwalczaniu, ani chorobą wene 
ryczną albo zaraźliwą lub od 
rażającą chorobą skórną. Ak- 
tualność Świadectwa winna 
być stwierdzana przez leka 
rza urzędowego przynajmniej 
co 6 miesięcy”. 

To „meldowanie* się co 6 
miesięcy u lekarza urzędowe 
go jest illa pracowników fry- 
zjerskich przykre i nawet tro 
chę ubliżające. lntencja jest 
dobrą, ale wykonanie jest, ma 
my wrażenie, trochę  niefor- 
tunnie pomyślane. Źwłaszcza 
JĄch chodzi o większe mia- 
sta. 

Zniesione są książki „dla 
wesołych dam o smuinem za- 
jęciu”, ale owszem fryzjerzy 
mogą takie książeczki mieć... 
Dałoby się to przecież rozwią 
zać inaczej. Wystarczyłoby na 
łożenie surowych kar na pra- 
cowników fryzjerskich, dot- 
kniętych chorobą zakaźną i 
uczynienie odpowiedzialnymi 
za wypadek zarażenia rów- 
nież właścicieli zakładów aż 
do zamknięcia zakładu włącz- 
nie, a na pewno każdyby się 
[no CER one: wietrznie wyo WPW 


Ale szczytem już było za- 
meldowanie, jakie wpłynęło 
do policji, a głoszące, że Jóż- 
wicka nastaje na życie sta- 
ruszki, chcąc pozbyć się obo- 
wiązku alimentowania. 

U PANA DOKTORA. 

W charakterze świadka 

rzesłuchano miejscowego le- 
A dr. Rehana, który zło- 
żył wprost sensacyjne zazna- 
nia. 

Dr. Rehan twierdził, że do 
niego zwracała się Jóźwicka 
z prośbą, aby do lekarstw, ja- 
kie przepisuje Prokopowiczo- 
wej domieszał truciznę. Na 
podsławie tego zeznania skie- 
rowano przeciwkc Aleksan- 
drze Jóźwickiej akt oskarże- 
nia o podżeganie do zabój- 


stwa. 


osobliwa tranzakcja za siedzenie za kratą 


ale się nie udata 


Ciekawa sprawa znalazła się 
na wokandzie Sądu Najwyż- 
szego o odszkodowanie za nie- 
słuszne przetrzymanie w wię- 
zieniu. 

Jan Kazimierz Kocielski, za- 
wodowy złodziej, złapany na 
gorącym uczynku kradzieży, 
portal policji, że nazywa się 

aclaw Kocielski. 

W rzeczywistości Wacław 
Kocielski był jego kuzynem, 
zamieszkałym w tymże domu. 


JAN ZA WACŁAWA — 
WACŁAW ZA JANA. 


Policja, sprawdziwszy tedy, 
że nazwisko nie jest fikcyjne, 
wytoczyła akt oskarżenia. Ale 
akt oskarżenia tył skierowan 
przeciwko Wacławowi Kociel- 
skiemu. Na rozprawę stawił się 
jednak Jan Kazimierz Kociel- 
ski, ale wyrok skazujący go na 
8 mies. więzienia, brzmiai na 
(Wacława Kocielskiego, Apela- 


cję podpisał Jan Kazimierz Ko 

cielski imieniem Waclaw Ko- 

cielski. Wyższa instancja wy- 

rok zatwierdziła. 

„PANIE WACŁAW! „KOZA* 
CZEKA“... 

Kiedy policja z wyrokiem 
przybyła do Wacława Kociel- 
skiego, celem osadzenia go w 
więzieniu dla odbycia kary, 
Wacław Kocielski otworzył sze 
roko oczy, twierdząc, że nie jest 
karany. To tlumaczenie przy- 
jeto za wykręt i Wacław Ko- 
cielski powędrował do wiezie- 
nia. Odbył całkowicie karę, nie 
interwenjując wcale w zarzą- 
dzie więzienia co do omyłki, 

Po opuszczeniu więzienia 
Wacław Kocielski był często 
zatrzymywany przez policję, 
jako już karany. Wreszcie znu 
dziło się mu to i wystąpił do 
sądu o rewizję procesu, dowo- 
dząc, że zaszła omyłka. Sąd roz 
ważył sprawę, prawda wyszła 


najaw, wyrok, skazujący Wac 
r I cokljegt Bali no i 
sprawę w stosunku do niego 
umorzono. 
14.000 ZŁOTYCH 
ZA SIEDZENIE BEZ SPRO- 
STOWANIA. 

Teraz Kocielski wystąpił do 
sądu ze sprawą cywilną o od- 
szkodowanie w kwocie około 
14.000 zł. za niesłuszne skaza- 
nie. 

Sąd Okręgowy powództwo 
oddalił, podnosząc, że ze stro- 
ny organów władzy nię było 
żadnej winy, skoro  Kocielski 
sam przez czas Poyi w wig- 
zieniu nie skarży 
osadzeniu go. 

Sąd Apelacyjny wyrok ten 
zatwierdził. podkreślając mo- 


siej bu 


pilnował dostatecznie w oba- 
wie ewentualnych represyj. 
Kontrola nad zdrowiem per 
sonelu w zakładach mogłaby 
być przeprowadzana przez lot 
ne komisje lustracvjne. Ma- 
my wrażenie, że skuiek byłby 
ten sam, a uniknęłoby się na- 
rażania ludzi na przykre, nie 


Dostawcy mów q w 


W procesie o nadużycia na 
terenie wytwórni telefonów 


procesie „Dzwonkowej” 


licujące z godnością rzemieśle 
nika okresowe badania u les 
karzy. Jest przecież wiele ros, 
dzajów rzemiosła, gdzie istniej 
je możność zarażenia się kom 
sumenta od wytwórcy, a prze 
pisy sanitarne nie są tak ostra 
i przykre. Dlaczego więc ma- 
ją być „uprzywilejowani“ fryj 
zjerzy? ! 


kiem przesłuchiwania oskarża) 
nych dostawców, Wyjaśnienia! 


przy ul. Grochowskiej dzień|icb nie wniosły nic ciekawegą 


wczorajszy upłynął pod zna- 


do sprawy. 


kto zabił Sadowskiego? 


Nowy zwrot w Sprawie Czuchrytów 


W sprawie braci Czuchry- 
tów, oskarżonych o udział w 
bójce, której wynikiem była 
śmierć Sadowskiego, wczoraj 
Sąd Okręgowy po przesłucha- 
piu biegłego, doszedł do wnio- 
sku, że jeden z pośród oskarżo- 
nych, a mianowicie Wiktor 


Szlachetne 


Czuchryta był sprawcą śmiem 
telnego uderzenia. 

W związku z tem rozprawę 
odroczono, a akta przesłano 
prokuratorowi celem sporzą=«' 
dzenia nowego aktu h 
nia, tym razem o zabójstwa 
Do tego czasu oskarżeni pozos 
stają nadał w więzieniu, 


klamstwo 


ia dzieci Słtawisi<iecgo 


Paryż przeżywa obecnie nie 
lada sensację. Oto rozpoczął 
się proces Stawiskiego, naj- 
większego aferzysty ostatnich 
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Sąd Okręgowy skazał Jóż- 
wicką na 8 miesięcy więzie- 
nia. Od tego wyroku odwola- 
ła się skazana do Sądu Apela- 
cyjnego w Warszawie, dowo- 
dząc swej niewinności. 

Teraz sprawa przybrała 
zgoła odmienny obrót. 

W charakterze świadka był 
powtórnie przesłuchiwany dr. 
Rehan. Stępił on swe oskarże- 
nie mówiąc, że  Jóźy.icka 
wprawdzie się do niego zwra- 
cała, ale nie żądała, by pod- 
sunął swej pacjentce-Proko- 
powicz truciznę, ale poprostu 
mówiła: 

— Niech pan doktór tak 
uczyni, żeby staruszka prze- 
niosła się na łono Abrahama. 


Z drugiej jednak strony,|r 


obrona wysunęła przeciwko 
dr. Rehanowi szereg zarzutów. 
Przedewszystkiem to, że zo- 
stał zdegradowany ze stopnia 
majora do zwykłego szere- 
gowca. 


RAJSKIE ZABAWY I PSIA 


BUDA. 

Dr. Rehan został wydalony 
z miejscowej Kasy Chorycu 
za opilstwo. 

Sam dr. Rehan musiał przy- 
znać, że jest karany za nie- 
udzielenie choremu pomoży. 

Ponadic Sąd zj UR” 

rzesłuchał szereg świadków, 
którydh zeznania wypadły dła 


dr. Rehana wprost kompromi- || 


tująco. 
Dr. Rehan do swego miesz- 


kania sprowadzał najrozmait- 
sze kobiety, urządzając orgje. 

Zdarzały się wypadki, że nie 
odwiedzał przez dłuższy czas 


decyzji ojswych pacjentów i poprostu 


ukrywał się przed nimi. Raz 
nawet schował się przed przy- 
byłymi pacjentami do psiej 


tywy wyroku Sądu Okręgowe | budy. 


Sąd Apelacyjny, rozważyw- 


go. 
Obecnie Sąd Najwyższy od-| szy całoksziałt sprawy, wyrok 


dalił kasacie Wacława Kociel-| skazujący 


skiego. 


óżwieką uchylił 
i całkowicie uniewinnił, 


czasów. Ogólne zainteresowa« 
nie publiczności spoczywa na 
pani Stawiskiej, byłej śpie 
waczce Arlecie Simon. i 
_ Proces dopiero wykaże, czy 
yła wspólniczką męża i czą 
ma coś wspólnego z jego przę 
stępczą działalnością. Jedna 
jest tylko pewne, że Stawiską 
po śmierci męża została bez 
grosza i wraz z dziećmi była 
wydana na pastwę losu. 
„Gdy ją osadzono w więzie« 
niu dzieci zostały pozbawio- 
ne opieki. Stoczyłyby się a 
pewnością na dno nędzy, gdy» 
by nie zajęła się niemi pewna 
staruszka. Swego czasu Stawi- 
ski uratował ją od śmierci gło 
dowej i przyznal jej stałą ren 
tę. Obecnie w dowód wdzięcz 
ności przygarnęla opuszczone 
dzieci. Dzieci nie mogły uczę* 
szcząć do szkoły, ponieważ na 
zwisko ojca było na ustach 
wszystkich. Staruszka wyna. 
jęła małe mieszkanko w oko- | 
licach Paryża i zapisała je do 
jnoj szkoły na nazwisko mať 
ki. Poza tem opowiedziała im,' 
że ojciec udał się w daleką po 
dróż, a matka jest ciężko cho 


a. 

Władze francuskie popierae 
ły to szlachetne kłamstwo. Po- 
zwolono więźniarce widywaó 
się z dziećmi i to nie w wię- 
zieniu. W dniu widzenia się z 
niemi przeprowadzano Stawi- 
ską z więzienia do separatki: 
pewnego senatorjum, którego; 
jej udzielił pewien lekarz bez 
płatnie. Tam wdziewała o= 
dzież szpitalną i kładła się do 
łóżka. Pzybyj ad dzieciom o^% 
powiadała o listach, które rze 
komo KPO Y od ojca, 
a zwłoki aferzysty tymczasem 
już oddawna spoczywały w 
ziemi. 


Kiedziela w OPERZE: 


o 12-ej w poł. PORANEK dla dzieci 
I młodzieży 


WIESZCZKA LALEK 
PRZEKORNA LIZETTA 


Ceny zniżone do 2.50 zł. 


© 2.29 pop. 
ROSE-MARIE 
ze Szczepańską 
o s wiecz. 
CARMEN 
Szabrańska, czaplicki, Haiama 
Kasy czynne cały dzień.  * 


Czy jesteś członkiem LOPP 
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Tłumaczenie 
SREÓŁW NASZA 
Czytelnikom 


„Szaszka K. 105%. Najdalej za pół 
roku pozna Pani miłego czterdzie- 
stoleiniego mężczyznę. Weźmie Pani 
z nim ślub. Spotka Pani dawno nie- 
widzianą koleżankę, Będą zarobki. 
Szczęśliwym dniem Pani jest niedzie- 


W CZTERY OCZY 


Iniymne rozmowy iksa z Czytelnik mi 


Maiość pioszy sem 


P. J. K. pisze nam: „Kocha- 
ny i drogi Redaktorze, proszę 


ła. Tylko tyle mogę wywróżyć z Pa- | Cię bardzo o pomoc, bo sama 


ni snu i w liście również więcejbym 
nie powiedział. 
= Ę 4 
„Niecierpliwa Roma“. 
jasuowłosa zazdrości czegoś Pani. 
Bliska osoba zachoruje. Chłopiec, 


który śni się Pani co noc prawie, mężczyz 14 


Koleżanka p 


sobie poradzić nie mogę byłam 
ewnego razu u znajomych. 
astałam tam kiika osób. / naj- 
dował się wsród nich jeden 
unieniem Roman, 


mocno się Panią interesuje, ale waha | którego dopiero drugi raz wi- 


się jeszcze. Szczęśliwa cyfra — 9. 


działam. Całe nieszczęście 


` Bronisława z Woli. Sny Pani wró-|w tem, że go tak pokochałam 


żą sprzeczkę z powodu pieniędzy i 
radość w rodzinie. Będzie Pani na 
pogrzebie. Proszę się wystrzegać bru 
neta z wąsikami, który chce Panią 
oszukać. List nadejdzie. 


Pan Ludwik M. pisze: „Śniło mi lam, że mój 


pierwszą miłością i żyć bez 
niego nie mogę. Kochany Panie 
Redakiorze, zwracam się do 
Pana o radę, ponieważ słysza- 
ochany Romek 


się, że szedłem mostem, który byłljest żonaty i ma żonę, na wsi. 


zbudowany w formie łuku. Drogę 
miałem trudną 1 niebezpieczną, gdyż 
szedłem po zewnętrznej stronie po- 
ręczy, prowadząc za rękę znajomą, 
która była zupelnie nago. 

Gdy doszedłem do połowy, ujrza- 
łem przy końcu mostu dozorcę, któ- 
ry czekal na nas z palką. Nie mając 
innej drogi, zmuszeni byliśmy iść 


wprost na niego. Gdyśmy przebyli |;płaściciel fryzjerni, 


resztę drogi, dozorca, nie czekając, 
aż zejdziemy na brzeg, uderzył kil- 
a razy moją znajomą. Ja zdener- 


Ale pomimo to, ja go kocham, 


jak tylko kobieta może ko- 
chać. Romek jesi bardzo dobry 
dla kobiet, chociaż mało z nim 
rozmawiałam, bo kiedy docho- 
dziłam do słowa, to mi zawsze 
przeszkodził takiemi słowami, 
że wprost byłam oczarowana 
nim. Kiedy na pożegnanie miał 
już odęjść, poczułam płacz me- 
po biednego serca i łzy mi się 
ręciły w oczach, lecz tego nie 
okazalam, żeby mój kochan 
Romek tego nie zauważył. 
jednak chciałabym go mieć 
przy sobie naprawdę. Wierz 
mi, kochany Panie Redaktorze, 
że ja tak kocham mojego Rom- 
ka, iż w nocy nie mogę spać 


We malej wokamdzie... 


Węgier przed saderma 


(A.E.) Pan Mojżesz Węgier, Turek i uciekać mnie stąd r 


mydlił |te chwile, bo zaraz pana za- 


wlaśnie klienta, gdy do zakła- | strze!nę z tem pendzlem, co go 


du mwszedł nieznany osobnik, 


wowany wyrwałem mu pałkę i biłem | pytając: 


go, aż do utraty przytomności”, 
* 


Sen powyższy przepowiada kło- 
poty pieniężne i zawiedzioną nadzie- 


ę. 
Znajomość Pańska z występującą 


— Kto jest za przeprosze- 
niem młaściciel tego interesu? 

— Ja — odparł pan Moj- 
żesz. — Węgier jestem. 

— Pan jesteś Węgier? — 


w Śnie Panią, będzie trwała długo zdzimił się przybysz. — Nie 
i może mieć konsekwencje poważne, | wyglądasz pan na tego. 


nawet w formie małżeństwa. Szczę- 
śliwą datą jest 22 grudnia. Proszę się 
wystrzegać blondyna z wąsikami. 

„Lublin — Rury, Mongoł'. Jest 
Pan bardzo wyczerpany nerwowo. 
Należałoby 
polepszy się przy pomocy osób bli- 
skich (przyjaciół. Zna Pan w War- 
szawie pracownicę, krewną lub przy- 
jaciółkę, Myślał Pan o podróży. 
Szczęśliwa cyfra — 3. 

»„Hania Erbe". Pisze Pani: „..to za- 
dziwiające, jak Pan wszystkie te 
szczegóły dokładnie odgadł* i pyta 
Pani, jak ja to robię? Niestety, pan- 


Jak mągier to pan narmet 
wygladasz, ale jak Węgier to 
nie. Ale do rzeczy, szkoda czas. 
Daj pan ofiarę na torarzy- 


się podleczyć. Byt Pański | stroo popierające niezamężnych 


akuszerek, którego mam zasz- 
czyt być inkaseni. 

— Ofiarę? — powtórzył pan 
Mojżesz. — Nie dam. 

— Dlaczegobyś pan miałeś nie 
dawać? Daj pan, panie Hisz- 


pan, nie bądź pan taki upar- |; 


no Haniu, nie da się to wyjaśnić w |Cluch. 


paru słowach. Szczęśliwej daty nie 
wskazałem, ponieważ sen Pani nic 
o nicj nie mówił. 

„Polny kwiatek". Ten, o którego 
Pani pyta, kochał Panią, ale nie tak 
mocno, jak Pani. Owych brzydkich 


— Węgier jestem! — spro- 
stował fryzjer. — A ofiarę nie 
dam, z powodu mam takie za- 


sadę. 
— Panie Francuz, szkoda 


słów nie powiedział, ale nie miał do| pańskie gadanie. Już ja pana 
Pani żaln za list do żony, bo wszyst- |mómię, że pan da. 


ko zrozumiał. Spotka się z nim Pani 
jeszcze i wówczas wszystkie te spra- 
wy zostaną wyjaśnione. Będzie Pani 


— Ja pana dam? Chyba w 
mordę. O ofiarę io pan mo- 


miała w życiu miłość prawdziwą. nie|żesz zapomnieć. 


plaioniczną, która zrobi na Pani 
głębsze jeszcze wrażenie, aniżeli opi- 
sana w liście. Posadę otrzyma Pani. 
Życzę wszystkiego najlepszego. 
„Niecierpliwy 40 Nr.*, Odwiedzą 


— 12 nie modą zapomnieć. 
Mam bez uroku dobrą głórokiel 
I uprzedzam się z panem, że 
bez ofiarę niema mory, ażeby 


z 


Pana goście. Żona nie zdradza Pana.|opuściłem pańskiego lokalu, 
Będzie zdrowa, ale trzeba dbać o nią. | panie Turek. 


O zmianie pracy sen nic nie mówi. 
Proszę zaszyć w rękaw, czy klapę 


-— Won z moje progi! — ryk 


marynarki pojedyńczy grosik. Będzie nął zdenerwowany pan Moj- 


on Pańskim amuletem. 


DANIEL BACHRACH 


Śla 


żesz, — Węgier 


Z pamiętników b. aspiranta 
Warszawskiego Urzędu Śledczego 


Niebezpieczne 


Czegóż zatem szukał zagad 
owy morderca, przeszuku- 
jąc szuflady? Czy nie był to 
rzypadkiem jeden z licznych 
Alażników zamordowanego, 
który poszukiwał swych wek 
sli, możliwie ze sfałszowanym 
podslieny by w ten sposób 
ronić się od kompromitacji 
i ewentualnego uwięzienia za 
fałszerstwo?  Przedewszyst- 
kiem należało odszukać niez- 
najomego w jasnem ubraniu, 
o którem wspominał dozorca. 
Wprawdzie „aeroplan“ twier- 
dził, że osobnik ów nosił ciem 
ne ubranie, mogła to być jed 
nak omyłka z jego strony. 
Pa odesłaniu „Gondka' do 


poszlaki 


aresztu udałem się do naczel 
nika, by mu zrelerować całą 
sprawę. 

— Możliwe jest. że obaj są 
niewinni i mówią prawdę. Bę- 
dą mieli szczęścic, o ile prąwdzi 
wy morderca się odnajdzie, 
gdyż w przeciwnym razie bę- 
dzie z nimi krucho, — odezwał 
się naczelnik. 

lej jeszcze nocy po wyjściu 
z biura poszedłem do licznych 


jestem, a nie 


trzymam m ręku! 

Obdarzony mocnym kop- 
niakiem, wyleciał inkasent na 
ulicę. Popatrzał stamtąd ba- 
daroczo na energicznego fry- 
zjera i rzekł cicho, ale dobit- 
nie! 

— Sie jeszcze spotkamy. pa- 
nie Chińczyk. 

Jakoż m tydzień później 
pan Węgier otrzymał roezma- 
nie na rozprawę do Starostwa 
Grodzkiego. 

— Sądzie 
molał fryzjer, gdy mu pan sę- 
dzia kazał stanąć zd smem 
obliczem. — Nawet wyrzuty 
sumienia nie mam, że go ko- 
płem. Przecirnie, dobrze go 
tak, z powodu z takiego łobuza 
póki żyję jeszcze nie mówi» 
em. 

— Kogo pan kopnął? — zdzi 
mił się pan sędzia. 

—]lego od podpieranie nie- 
zamężnych akuszerek. 

Pan sędzia roześmiał się. 

— Nie mi o tem nie jest mia- 
dome. 

Wezmalem pana m innej 
spramie. Mianormicie jest pan 
młaścicielem zakładu fryzjer- 
skiego, a nie uiścił pan składek 
m Ubezpieczalni! 

Pan Mojżesz zrozumiał sroą 
pomyłkę i począł tłumaczyć, że 
inkasent z niego zakpił i mó- 
mił o niezamężnych akuszer- 
kach. Ale pan Mojżesz Węgier 
nie miał na to świadkóm, mięc 
musiał teraz zapłacić zaległości 
z grzyroną za zrłokę. 


kochany! — za- 


F 


lem, że bywalcy klubowi nie- 
bardzo przejęci byli jego zgo- 
nem i bylem nawet pewny, że 
wielu jego dlużników odetchnę 
ło, poz 

W dyskretny sposób rozpy- 
tywałem między znajomymi, 
czy nie znają osobnika, ryso- 
pis którego otrzymaiem od do- 
zorcy domu. 

W tym samym czasie policja 
obyczajowa przy współudziale 
wywiadowców policji krymi- 
nalnej zajęła się odszukaniem 
prostytutek, które odwiedzały 
nieboszczyka. Niewykluczone 
bowiem było, że jedna z nich 
mogła nasłać mordercę. 

Postanowiłem sobie prowa- 
dzić śledztwo we wszystkich 
kierunkach i nie zaniedbywać 
niczego, największym bowiem 
błędem policjanta, jest kierowa 
nie podejrzeń w jednym tyl- 


w owym czasie domów gry, by|ko kierunku, co niestety bar- 
od stałych bywalców  dowie-|dzo często ujemnie wpływa na 
dzieć się coś niecoś o klientach | bieg sprawy. 

zamordowanego. Jak już na| W ciągu następnych kilku 
wstępie zaznaczyłem, niebosz-|dni policja obyczajowa odnala- 
czyk był w klubach dobrze zna |zła prostytutki, które odwie- 
ny i wiadomość o jego śmierci | dzały zamordowanego, jednak- 
szybko się rozniosła. Zauważv=!że każda z nich wykazał swe 


przez niego. Dużo iez wylewam 
zanim zasnę. Kiedy się prze- 
budzę, to czuję straszny ból 
swego biednego serca, które 
mialo należeć do mojego Ro- 
manka. Podobno Romek jest 
bez pracy, ale ja na to nie zwa- 
żam, bo pracuję i zarabiam 
nieźle. Jestem fachową i zaro- 
bić umiem, a po drugie mam 
utówkę, która w zupełności 
la nas starczyłaby i w dodat- 
ku mam dostać jeszcze spłatę 
po moich rodzicach, która uczy 
ni pare tysięcy złotych. Tylko 
to całe nieszczęście że mój Ro- 
mek swoją żonę bardzo kocha. 
Ach, Boże, diaczego ja nie je- 
stem jego! Diaczego ja mam się 
teraz męczyć? Kochany Redak- 
torze, ja tego nie przeżyję dłu- 
żej i muszę umierać z tęsknoty 
za moim kochanym Romkiem. 

Więc, doradź, kochany Do- 
radco, co mam robić nadał bez 
mojego Romanka.  Takbym 
chciała się z nim spotkać, tyl- 
ko nie wiem gdzie on mieszka. 
Wiem tylko jedno, że podobno 
mieszka u swojej cioci". 

* 
> 


Doskonale rozumiem tragedję Pani ' 


i najserdeczniej Pani współczuję, ale 
jest to doprawdy sytuacja bez wyj. 
ścia. Gdyby jeszcze Pani cieszyła się 


wzajemnością p. Romana, możeby by ` 


Rfeasżeństweo b 


ła jakaś nadzieja, ałe skoro on fest 
tak bardzo zakochany w swej Żonie, 
to trudno Trzeba się pogodzić z la- 
sem. Jest, zresztą, przykazanie Ba- 
skie: „Nie pożadaj żony bliżniega 
twego“ To samo stosuje się i do mę- 
żów. Coby to było, gdyby tak wszysł 
kie kobiety pożądały cudzych mę- 
żów, a mężczyźni cudze żony? Trze- 
ba mieć trochę rozsądkn i umieć to 
sobie wyperswadować. 

Wiem dobrze, że to niełatwa rzecz 
i zdaję sobie również sprawę, że nie- 
łatwo sobie wybić miłość z zawróco- 
nej główki i z zakochanego serdusz- 
ka. Ale ponieważ kocha Pani po raz 
pierwszy pragnę wytłumaczyć Pani, 
że to z pewnością nie po raz ostatni. 
Przekona się Pani o tem kiedyś. Gdy 
się kocha po raz pierwszy, zawsze 
się myśli: „Ten albo żaden”. Potem 
dopiero się okazuje że może być 
jeszcze inny i to niejeden inny. Niech 
Pani to sobie uprzytomni i uczyni 
wielki wysiłek zapomnienia o owym 
Romku. Żarazem proszę się postarać 
o inne znajomości, aby swe uczucie 
umiejscowić odpowiedniej. 


REFORMACKIE 


PIGUŁKIz marka ZAKONNIK 


STOSUJĄ SIĘ: 

JAKO REGULUJĄCE ŻOŁĄDEK, 

PRZY CIERPIENIACH WĄTROBY, 
NADMIERNEJ OTYŁOŚCI, 
UŚMIERZAJĄCE HEMOROIDY 
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DO OBSTRUKCJI SĄ ŁAGODNYM 

ŚRODKIEM PŁZECZYSZCZAJĄCYM. 
UŻYCIE 1-2 PIGUŁKI NA NOC. 
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pożycia mafżenskiego 


(ŒH. L). Czy coś podobnego jest 
możliwe? Okazuje się, że tak. Mal- 
żeństwo Filipa i Ewy Radoszów by- 
ło oparte na osobliwej umowie. Ona 
była zamożną panną. lekarką, siero- 
tą, której ciążyła opieka wujostwa 
i niemożność korzystania z wielkie- 
go majątku, doatępnogo jej dopie- 
ro po ślubie. On, *- mlodym a ubo- 
gim malarzem, któremu przydałab 
się gotówka. Więc pobsali się pad 
tymt warunkiem, że vie będą do sie- 
bie należcii. 

Rzeczywiście pani Ewa odrazu 
po ślubie zaczęła flireiki na całą pa 
re, gdy natomiast jej mąż... zako- 
chat się w niej i chciał zostać mę- 
żem prawdziwym, nietylko... na pa- 
pierze. | jake dopiął celu, bo wre- 
szcie zdobył miłość swojej żony i 
siali się małżeństwem normalnem. 
Jednak nienormainość począlku mał 
zeństwa tak go snać zdeprawowała, 
że natychmiast zakochuje się w in- 
EZ zapag "©" 


Kupon porady 
prawnej 


alibi, stały również ponad pe 
dejrzeniami, by mogły nasiać 
mordercę. | ) 

Upłynęło znów kilka dni. 


ywszy się tej pijawki. |gdy pewnego wieczora w jed- 


nym z domów gry udało mi się 
wpaść na trop osobnika, któ- 
ry krytycznej nocy odwiedził 
zamordowanego. Jeden ze zna- 
jomych mi graczy, zapytany. 
czy nie zna osobnika o wyglą- 
dzie, podanym mi przez dozor- 
cę, odwałał mnie na stronę. 

— Mogę panu udzielić pew- 
nych wiadomości, stawiam je- 
dnak warunek, by nazwisko 
moje pozostało w tajemnicy i 
bym nie był wzywany w tej 
sprawie, nie mam bowiem chę 
ci włóczyć się po sądach. Zre- 
sztą może moje podejrzenia są 
nieuzasadnione i nie chciałbym 
narażać niewinnego człowieka 
na nieprzyjemności. 

Kiedy go zapewniłem, że na- 
zwisko jego i udzielone mi in- 
formacje zachowam w tajemni 
cy, informator mój rozpoczął: 

— Dwa dni przed dokona- 
nem morderstwem żalił się 
przede mną znajomy mój pan 
K., z bogatej rodziny ziemiań- 


nej kobiecie. Wkońcu nawet zamie- 
szkuje z tamtą. 

Pierwsza żona gryzie się i mart- 
wi. Zgnębiony jest również wielbi- 
ciel tamtej kobiety, który przez 15 
lat daremnie blagał ją o to, co Filp 
uzyskał naty chmiast. 

Pani Ewa zaprasza całe towarzy» 
stwo na obiad, chce dojść do jakie- 
pof porozumienia. Lecz podczas Q- 
hiadu służąca Ewy nieznacznie do- 
sypuje trucizny do kawy tej, która 
nnieszczęśliwia jej panią. Na nic to 
jednak. Niedoszła ofiara dosirzega 
truciznę, nie pije jej, odchodzi, za- 
bierając Filipa. l'ozosiałej Ewie tak 
już życie zbrzydło, że wypija tru- 
cizne, przygotowaną dla tam ej... 

Taka mniej więcej jest treść no- 
wej sztuki Janiny Morawskiej p. t. 
„Łańcuch, wystawionej świeżo w 
"atrze Nowym. Aulorkę znamy już. 
Jej „Sobowtóra”, granego nierdyś 
w teatrze im. Żeroniskiego na Żoli- 
korzu, oceniliśmy w swoim czusie 
bardzo pochlebnie. Był, zresztą, le- 
piej napisany niż „Łańcuch“, które- 
go akcja jest miejscami nużąco rog 
wlekła, a cały konflikt mało przeko 
nrywujący. Została wszakże doskona 
le odegrana przez cały zespół z Sol- 
ską, Smusarską, Kamińską, Małyni- 
czówną, Rolandeim, Woskowskim i 
Karczewskim na czele. 


skiej, że wpadł w szpony ochy 
dnego lichwiarza. Wynmienił 
przytem nazwisko zamordowa- 
nego. „Ale ja się z nim rozpra- 
wię i nauczę go za wszystkie 
tego ofiary“, — wołał oburzony, 
„Nie będzie już więcej brał ta- 
kich lichwiarskich procentów i 
straszył ludzi kryminałem, 
gdzie sam powinien już dawno 
siedzieć“. Pizy ominam sobie, 
że pan K. nosił w ostatnich 
dniach jasny garnitur i mam 
wrażenie, że to on był owym 
tajemniczym gościem. Przy- 
znam panu jednak, że nie uwa. 
żam go za zdolnego do popełnie 
nia morderstwa, chociaż zazna 
czyć muszę, iż jest bardzo za- 
* Ró 4 

Podziękowawszy memu infor 
matorowi i zapewniwszy go 
raz jeszcze, że nazwisko jego 
zachowam w tajemnicy, opuści 
tem dom gry. Była trzecia ra- 
no i nie pozostało mi nie inne- 
go, jak oczekiwać następnego 

nia. Postanowiłem  porozu- 
mieć się przedtem z naczelni- 


„kiem, nie chcąc brać na siebie 


całkowitej odpowiedzialności. 
Dalszy ciąg jutro, 


SIRĘSZCZENIE, 

Tadeusz i Irena hrabiostwo Wiiniecy byli szczęśliwem 
małżeństwem, pusadającem dwóch synów bliźniaków: Ja- 
sia i Stasia. Mieli tylka jednego nieżyczliwege sąsiada. Był 
nim doktór Rymkiewicz, lekarz okoliczuy. Nigdy też go do 
siębie nie wzywali 

Hrabia laaeusz musiał wyjechać. Dzieci bawiły się. 
wtem Jaś wpadł du przerębli. Dawał słabe oznaki życia. 
Nie wamo byłu tracić czasu na sprowadzenie daleko miesz- 
kającego starszego lekarza, lecz wezwano doktora Rymkię« 
wieza, który dokonał szeregu zabiegow, poczem oświadczył, 
zə dziecko zostanie ocalonę tylko przy natychmiastowych 
dalszych energicznych zabiegach. Uzależniał je od straszii- 
wego warunkn. Oświadczył mianowicje, że kocha Irenę 
į pragnie ją posiąść. W innym wypadku zaniechą dalszegy 
ratowania dziecka, które niechybnie umrze. Nie pomogły 
błagania Lreny. Rymkiewicz stawiał sprawę ua ostrzu noża; 
albo — albo.. Chcąc uratować dziecko, Irena nległa. Ale 
nieszęzęśliwy wypadek spowodował śmierć Stasia jeszcze 
tej samej nocy. 

, lrena urodziła syna. Gdy dziecko miało lat sześć, upa- 
dio i ciężko się zraniło. Wezwauo d-ra Rymkiewicza. Wil- 
mickiemu podejrzana wydała się rozmowa Rymkiewicza 
z żoną, przy łóżku Steika, gdy oddalił się na chwilę. Po- 
stanowił przeto wypytać synka, © czem mówiła żona z dok» 
iorem. ŚSteiek powtórzył Wilnickiemu rozmowę Ireny 
z Rymkiewiczem. Wilnicki zażądał wyjaśnień od żony. 

rzyznała się do wszystkiego, wobec czego Wilnicki po- 

stanowił zgładzić Rymkiewicza w pojedynku. Pojedynek 
się odbył. Rymkiewicz był ciężko ranny, alẹ wyzdrowiał. 
rena z rozpaczy dostała obłędu, potajemnie uciekła z do- 
mu, pojechała do Warszawy i tu rzuciła się dą Wisły, ale 
JA wydobyto. Oddano do Tworek. Tam była 20 lat, gdy 
nagle odzyskała rozum, zbiegła z zakładn į niepoznana 
przez nikogo, wróciła do stron rodzinnych, 

Stefek został księdzem. lrena zgodziła się do niego za 
gospodynię. Jaś zakochał się w córce Rymkiewicza i 
oświadczył się jej. Rymkiewicz odmówił Lilce pozwolenia 
na ślub z Jasiem. Ojciec Jasia również sprzeciwił się. 

Tymczasem w tych okolicach osiedlił się zamożny eme- 
Tyt Kurcewicz Trzymał duże pieniądze w biurku. Połasiłą 
się na nie młynarzową Helzina, która niegdyś w mio- 
dości po raz pierwszy poróżniła Wilnickiego z Rym- 
siewiczem. Nie mogła wszakże znaleźć klucza od biurka 
i wogóle poszukiwata wspólnika. Nie zgodził się na to jei 
mąż, zgodził się natromiasi doktór Rymkiewicz. T ymczasem 
Kurcewicz ciężko zachorował i umarł. Oboje wspólnicy za- 
brali się do dzieła. Znaleźli wszakże zaledwie parę tysięcy, 
które wzięła Hełzina i zakopaia pod dębem. Podczas, gdy 
gogpodarowali w gabinecie zmarłego, weszła służąca, stara 

aciejowa i ziapala icb na gorącym uczynku. Rymkiewicz, 
w obawie, aby ich nie wydała, zadusił ją a następnie po- 
wiesij ua haku od lan.py, abv upozorawać samobójstwo, 
poczem uciekł. Hełzina została. Wnat zbiegli się ludzie, 
przyszedł wójt, zaczęło się śledztwo, 

Wysłano więg dwóch wywiadowców Malede i Brodzika. 
Ten ostutni zgodził się nawet za slużącegu do Rymkiewi. 
cza. Nie zauważy] wszakże tego, co nawet dostrzegła Lilka, 
A A SRO przez sen kogoś dusi.. Omal jej samej nie 
udusił. 

Maleda natomiast uzyskał cenne wiadomości od paste- 
rza Felka, który z wysokiej topoli widział, jak Rymkiewicz 
dusil Maciejową. Zauresztowano Rymkiewicza. Gdy się a 
tem dowiedział Jan hr. Wilnicki, zakochany w Lilce, po- 
stąnowił, jako adwokat, podjąć się obrony Rymkiewicza 
przed sądem. Wywołaio to oburzenie jego ojca. Serce Ta- 
deusza nie wytrzyn: lo tylu zgryzon Umarł. W chwili, gdy 
konal, była przy Lin tylko lrena. Ujawniła przed nim, 
kim jest. Przebaczyli sobie nawzajom swoje winy. 

Tymczasem Helłzina po roku wykopałą pieniądze z pod 
dębu. Potem podrzuciła je mężowi, aby „znalazł ”, Ža „zna- 
lezione” pieniądze nabyto najpierw kawał gruutu. Wywia- 
dowca Mauleda, stwierdził wszakże, że jeden z banknotów, 
którym Hełza płacił za grunt, ma ten sam numer, co jeden 
za skradzionych Kurcewiczowi. 

Zaaresztowano go więc. Hełza powiedział, że te pienią- 
dze zuałazi. Uduno się do Hełziny i powiedziała to samo. 

Dręczona wyrzutami sumienia, postanowiła wyspowia- 
dać się przed ks. Stefanem. Ukryta w alkowie, Irena, przy: 
słuehiwaia się spowiedzi Hełziny. 

Hełzina opowiedziała wszystko i wyszła, Wiem ksiądz 
Siefau dostrzegł, że Genia wszystko podsłuchała. Był obu- 
rzony i zabronił ujawnić to komukolwiek. Genia zaś upar- 
ła się, że powie to wiadzom sądowym. 

Widząc, że nie zdoła przekonać syna, wyznała mu. 
wreszcie, że jest jego matką. Oczywiście, radość obojga by- 
ła ogromna. 

Pomimo to stanowisko obojga w sprawie tajemnicy 
spowiedzi pozostało niezmienione. Wreszcie lrena posta- 
nowiła powiedzieć wszystko co wie, nie władzom sądo- 
wym, ale Rymkiewiczowi i poszła do niego w tym celu. 

Zażądała, aby w ciągu 2 dni przyznał się władzom 
do swej zbrodni, albo ukarał się samobójstwem, bo jak 
nio, to ona go wyda, Wnet potem poszedł do Rymkiewicza 
ksiądz Stefan. i 

Namawiał go usilnie do samobójstwa. Rymkiewicz był 
Ba to niemal zdecydowany. Byłby to może nawet już uczy- 
nil, ale wezwano go nagle ao parobka, którego ukąsił jado- 
wity giez koński. 


OC G 


Tragiczne dzieje, które wstrząsnęły 


Rymkiewicz dowiedział się, gdzie są takia jadowite 
owady, poszedł tam i też dał się ukąsić. Skutki nie kazały 
ną siebie długo czekać, 

Po paru dniach Rymkiewicz umarł. Przedtem jeszcze 
wszakże napisał list do sędziego śledczego, wyznając mu 
całą prawde, Na podstawie tego listu sędzia śledczy postą- 
nowił zwolnić Hełzę, 

Gdy Hełza wracał do domu przez las, przekonał się, 
że jego żona powiesiła się na gałęzi tegoż dębu, pod któ- 
rym niegdyś zakopała pieniądze, skradzione Kurcęwiczowi 

Tymczasem hrabina Irena wróciła do zamku borowie- 
kiego miała wszakże nowe zmartwienie. Obawiaia się mi- 
łości Jana i Lili. Nie chciała dopuścić do związku swego 
syna z córką Rymkiewicza. Udała się więe do niej z zapy: 
taniem, jakie ma dalsze plany, zarazem dając jej robotę. 

Lili postanowiłą się uirzymać ze swej pracy igłą i szy- 
ciem. Ponieważ wszakże Irena przekonała się, że Lili i Jaś 
choć się unikają, bardzo się kochają wadal, powzięła pe- 
wien pian rozłączenia ich. 

Irena umyślnie postarała się o allcyżowanie dworku 
ymkiewiczów, uprzednio wszakże wyrobiła posadę dla 
Lii w warszawskim m'.gazynie mód. Lili pojechała do 
Warszawy. Po drodze do magazynu o mało nie wpadła pod 
sąmochód z czego wyratował ją pewien nieznajomy i za- 
prosil da cukierni. Gdy Lili załatwiła swe sprawy w magazy- 
nie, ujrzała, że ten nieznajomy czeka przed sklepem. 

Zaołiarował jej odwiezienie taksówką do domu. Za- 
miast tego wszakże wywiózł ją gdzieś pod Warszawę. Szo- 
ter będący z nim w zmowie, upozorował zepsucie się tak- 
sówki. Reperację miano przeczekać w przydrożnej restau- 
rucyjce. Je} właściciele także byli na usługach tajemnicze- 
go nieznajomego, który podał się Lili za Józefa Brzanow- 
skiego i wsypał jej do herbaty Środek nasenny, Po wypi: 
ciu herbaty Lili zemdlałe 

Przy pomocy właścicieli knajpki-Rylczaków schował 
ją Brzauowski w piwuicy. Gdy Liu ocknęła się w ciemno- 
ściach, struchłała. Udało jej się wszakże przez starego kel- 
nera Stanisława przemycić kartkę do matki Gdy Stanisław 
przybył do Warszawy. pytał się o drogę kogoś, co przy spo- 
sobuości przęczytał kartkę, a ponieważ był bliski mętów sto- 
licy, zawiadomił ich więc o tem i tak Brzanowski dowiedział 
się o wszystkiem. Stanisłow pytał się wszakże też policjantą, 
który również poznał treść kartki i dał znać o tem swoim 
władzom. Obie strony rozpoczęły wyścig w kierunku wiado- 
mej knajpki. 

Policja przybyła wcześniej t wyzwoliła Lili, która po 
powrocie do Warszawy zualazła mieszkanie i rozpoczęła 
pracę w magazynie pani Barskiej, przyczem szefowa pna- 
mówiła Lili, aby pracowała również jako modelka. 


Wieść o tem, że u Barskiej jest nowa piękna 
modelka szybko rozniosła się w Warszawie. 

Pani Barska zacierała ręce. 

W jej magazynie robił się duży ruch. 

Przychodziły różne paniusie, próżnujące cały 
dzień. Jedna dowiedziała się od drugiej w rozmo- 
wach kawiarnianych, czy telefonicznych. 

Wiesz, Barska mą nowe modele... Ale jesz- 

cze ładniejsza od nich jest nowa modelka... Po- 

dobno nawet panna z dobrej rodziny, tylko nie- 

zamożna., Mówiła mi Wiga.. Może się wybierze- 

"Ou i obejrzymy sobie te modele i tę mo» 
elke? 

Były zaś į takie spryciarki, które wiedziały, 
że ich mężowie są łasi na ładne dziewczęta i... nie 
miały nic przeciw temu. W „wyższych sferach“, 
gdzie małżeństwa niema] nigdy nie dobierają się 
z miłości, lecz według komhinacyj majątkowych, 
miłość jest rzadkim gościem. Tam panuje zazwy* 
czaj tylko żądza popisywania się przed znajomy- 
mi przepychem, zdobywanym za wszelką cenę. 
Każda iaka pani wie, że jej mąż ma jakąś „dziew- 
czynkę”, co nawęt jest jej na rękę, bo wtedy mąż 
czuje się „winny“ i jest tem hkojniejszy dla niej... 
A także patrzy przez palce na jej własne roman: 
5e.., 

Bywały więc takie rozmowy w domu: 

— Mój drogi, chcę cię zabrać dziś ze mną do 
Barskiej... 

— Kiedy nie mam czasu, złotko... Te posiedze- 
nia mnie zabijają... 
hodź, nie pożałujesz... Jest tam nowa mo: 
delka, mówię ci, coś niebywałego. Póki żyję. nie 
widziałam takiej pięknej dziewczyny. Świeżutka 
i bardzo dystyngowana. Podobno nawet z inteli- 
geninego domu, tylko zubożałego... 

Przeważnie ryba chwytałą przynętę... 

Usiłując ukryć swe zainteresowanie, pan do- 
mu przeważnie mówił: 


=" 


me 


całym światem 


— No, chyba, że na małą chwileczkę z žobą 
wpadnę... Ale w takim razie już... 

A gdy byli na miejscu, „paniusia” czuła się juź 
zupelnie pewna siebie... 

Mąż nagle objawiał ogromne zainteresowanie 
toaletami i prosił, aby mu pokazywano ich jak 
najwięcej, bo pragnie wybrać najpiękniejszą dla 
ukochanej żoneczki. 

W ten sposób żona, któraby inaczej może mia- 
ła trudności „naciagnięcia* mężą na nową toaletę, 
uzyskiwała bez trudu to, czego pragnęła. 

Niektóre z nich nie ukrywały tego przed panią 
Barską. 

Mówiły: 

-— Miała pani świetny pomysł z tą nową mo 
delką. To... zapewne... umyślnie? mog 
Oczywiście, droga pani. Czasy ciężkie, kry: 
zys, trudno o pieniądze u panów mężów... Trzeba 
się starać jakoś sobie radzić... 

— Właśnie, musimy! Co robić? Teraz wszy 
scy mężowie zaciskają porifele i trzeba dopiera 
czegoś... takiego... aby je otworzyli. Ale doskona* 
le pani zrobiła, i dla pani lepiej i dla nas.. Będę 
musiała powiedzieć moim znajomym paniom. 

— T © Sep Og: kochanej zani i pos 
lecam się gorąco... Nawet pozwolę sobie mały ras 
bacik szanownej pani zaofiarować za łaskawe po- 


wiadomienie znajomych pań... 

— Dziękuję pani, moja droga.. Już ja się po- 
staram... ; 

Lili przez pierwszy czas nie domyślała, że słu« 
ży za przynętę i za „Środek ożywczy” ruchu w 
magazynie pani Barskiej. 

Ta zaś była z niej bardzo zadowolona. 

Nie ukrywała tego przed nią, mówiąc: 

— Lileczko, jestem pełna uznania dla twej 
pracy. Podobasz się wszystkim i... przyniosłaś ml 
szczęście. Ruch się znacznie ożywił od czasu, jak 
u mnie pracujesz... 

— To, zapewne, nagroda za to, że pani była łąs 
skawa tak troskliwie mną się zaopiekować -— rzęs 
kła naiwnie Lili. 

Dziwiło ja tylko, że teraz coraz częściej panos 
wie przychodzili z żonami. i 

i Zapytała nawet o to mimochodem panią Bare 
ską. 

Ta odparła: 

m Nie dziwnego, moje dziecko. Panie nie moe 
gą teraz tak często kupować sobie toalet, jak 
dawniej. Poprzednio bywało, że kupi sobie toale- 
ię, a potem mąż powie, że mu się nie podoba, ta 

upowały drugą — trzecią. Mnie to nawet bylo na 
rękę. Teraz jest ciężej z gotówką, więc sprowa- 
dzają odrazu męża, ally potem nie gderał, że ta 
peloda, bo na drugą trudno zdobyć się tak szybe 
0... 

— Mnie to jednak trochę krępuje — rzekła 
nieśmiało Lili. y 
Dlaczego, dziecinko? — zapytywała pani 
Barska, udając wielce zdumioną. 

— Bo wydaje mi się — odparła Lili — że pas 
trzą na mnie tak dziwnie jakoś.. jakby mnie 
wzrokiem rozbierali do naga.. Gdy wychodzę 
ubrana, miewam momenty, że chciałabym się 
czemś prz; l. ryć... 

— To narazie tylko, Liłusiu. To minie. To rze« 
czy wprawy. A najlepiej nie patrzeć na nich. Zos 
bacz, jak Irena prezentuje w obecności męskiej, 
Nawet na żadnego nie spojrzy. 

Irena, obecna przy tej rozmowie, uśmiechnęła 
się znacząco. Pani Barska spojrzała na nią suro- 
wo, poczem wyszła. Ponieważ Irena była trochę 
zła i zazdrosna o powodzenie Lili u mężczyzn 
iu PPS postanowiła przez złość dopiec Lil 
i rzekła; 

— Ach, jaka z ciebie jeszcze prowincjonalna 
gąska!. Jak ty nie nie rozumiesz!... 

o co? — zapytała Lili, mocno zaintry= 
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Szczeście w szarym domu 


W wielkim, koszarowym budynku 
da Wroniej, gdzie od piwnic aż po 


to chybą dokumentnie jeich zna i 
znakiem tego dawiemy się każdą 


Gzwartak i poddasze, n.epodzielnie  szczegółę o tem, co dziś wszyscy wa- 


króluje bieda, wszystkich lokatorów Ík 


zelektryzowała _ nieprawdopudobna 
wprost wiadomość, że Kowalski o- 
trzymał dzieś tam p.ecę, 

— Moja pani, moja pani Witkewską 
— rozpowiada szeroko maglarka Ka- 
tarzyna — któż to może lepiej wie- 
dzieć ode mnie, co przecie z temi Ko- 
walskimi sąsiaduje i jeich biedę uaj- 
lepiej chyba znam. Przez trzy lata 
gnieździ się ta biedota koła mnie w 
ciemnej ciupie w suterenie, ta ich 
Rb» dobrze znam j wiem, jak tam 
kolo nich bywało. — Wiadomo, = 
erida z przymiląym uśmiechem 
Witkowska — że tam pani Katarzy- 
ną o wiele chodzi o dh Kowalskich, 


olo rocpowiądają, że to nagłe, a nie- 
spodziewane szczęście ich spotkało, 
ŻE 

— Szczęście, nią PO U 
wa maglarka — ale go się u nie 
stało, bo z samego rana Kowalski 
cięgiem się dozorcy rozpytywał, czy 
się o niego listonosz z jakiemi pie- 
niędzami nie pytał Skąd on iam 
mógł się pieniędzy spodziewać, to ja 
sama nie wiem. Chłóp trzy lątą mie- 
szka tu, cały czas bezrohotny, w da- 
mu bida aż piszczy, często i kawał- 
ka suchego chleba nie mieli, żeby nie 
wypominać, to przecież nieraz mnie 
aż serce rwało na tę nędzę patrzeć i 
choć sama za dużo nie mam i dosyć 


gębów w domu do zapchania, to im 
tam zę swego zawsze cośniecoś od- 
dawałam, że to niby potrzebującemu 
pomóc trzeba, A dziś, moja Witkow- 
ska, sam najprawdziwszy listonosz 
pieniądze im przyniósł, Kowalski na 
miasto wyleciał i teraz mają się wy- 
nosić, Kaśka od rządcego opowiada, 
że Kowalski jej nawet biiety kole- 
jowe na jakiś tam Pińsk, czy Mińsk 
pokazywał i, żę jeszcze dzisiaj na 
kolej pojadą i jakie 2 dni tą koleją 
jechać będą, Nie wiem, moja pani 
Witkowska, co tę wszystko być mo- 
żę, ale coś mi się te nagle wzhoga- 
cenie i tęn jeich wyłazd gdzieś do 
jakiegoś Pińska niebardzo podoba, 
coś w tem jest podejrzanego. 

Gdy tak maglarka Ka*arzyna z 
Wiłkowską rajcowały na temat na- 
głej zmiany u Kowalskieh, podszedł 
do nich dozorca Jan I w krótkich 
słowach zaspokoił ciekawość, opo- 


wiadająe im dzieje radosnej zmiany. 

— Bo to pani Katarzyna było tak 
— mówi dozorcą = Kowalszczaków 
syn, ten jeich Antoś sprzedawał na 
mieście gazety, że to niby pomagać 
musiał w domu i grosz zarobić, bo 
ojciec od paru lat roboty nie miał. 
Ana ten Antek chodził, wieczorami 
do takiej świetlicy, co ją założyli do« 
bre ludzie dla tych pętaków gaze- 
qlarzy. Tam w tej świetlicy ta i hep- 
buty dostali i jedzenie, przytem czy- 
tać ich uczyl i pisać, albo też słu- 
chali mu*vki i różnego Śpiewania 
przez te uowomodme „radyjo”. I z 
tem „radyjo” to właśnie ta cała heca. 
Bo to radyjo to gada o wszystkiem 
co się dzieje na Świecie, daleko od 
nas, į o tem, co w całem naszem kra- 
„ju się dzieje. Jak mi Kowalski właś- 
nie dzisiaj całom te historje opowia- 
dał, to przez to radyjo mówią, gdzie 
jest jakaś praca i gdzie potrzebują 
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różnych robotników. Kowalski mô- 
wil, że to aig nazywą biuleryn biura 
Pośrednictwa Pracy, co go stale przes 
te radyjo oglaszają. I tak ten jeieh 
Antoś w tej Świetlicy raz siuchał, 
jak tam gadali, że w majątku ziem- 
skim koło Pińska potrzebny jest mee 
ohanik obznejmiony z prowadzę» 
niem lokomobili rolniczej i takiemi 
różnemi maszynami na wsi. Przyszędł 
z tą nowiną do domu, Kowalski nie 
lenił się, napisał o tom posadę I wła- 
śnie dzisiaj mu posłali przez pecztę 
pieniądze na podróż i po południu 
wyjedzie do Pińska, a tam ua niego 
konie będą czekali i zawiozą do ma» 
jątku, gdzie będzie teraz pracował. 
— Syn Kowalskiego poprostu słyszał 
komunikat Państw. Biura Pośredn. 
Pracy przez radjn i dał znać ojcu a 
wolnej posadzie, W ten sposób bez- 
robotny od trzech lat Kowalski otrzy« 
mał posadę, 


Kłopoty matrymonialne „mecenasa giełdziarzy warszawskich" 


Borys vel Bolesław K., zaj- 
mujący wysokie stanowisko 
wśród warszawskich giełdzia- 
rzy, którzy go nawet z tej racji 
utytułowali „mecenasem“, mi- 
mo swoich 42 iat pozostawał w 
błogosławionym stanie kawa- 
lerskım. Nie znac to, iżby 
„pan mecenas’ teld anki był 
wrogiem kobiet. Nie, owszem 
p. Borys lubił poflirtować i 
nawet od dłuższego czasu miał 
przyjaciółkę. 

Ale kiedy łysina zaczęła ro- 
bić coraz większe spustcsze- 
nia w bujnej czuprynie p. Bo- 
rysa, postanow I on się oże- 
nić. 


Pom może być rozwódką 
ub nawet młodą wdówką. 
DWA I PóŁ PROCENT 
OD „TRANZAKCJI“. 

Swat wnet zabrał się do 
dzieła. Obiecane przez „mece- 
nasa“ 2 i pól procent od posa- 
gu, jaki otrzyma od rodziców 
oblubienicy pan młody — by- 
ły dla swata nielada podnie- 
tą. 

I już w krótkim czasie swat 
mógł przedstawić p. Borysowi 
fotografje wielu panien, które 
w rodzicielskim domu usycha- 
ły z tęsknoty za zamążpój- 
ściem. Na każdej fctografji na 
odwrocie była wypisaa:. cy- 


PIENIĄDZE — TO GRUNT! [ra posagu, jaki wnieść miała 
tym celu udał się do zna- |kandydatka A stanu małżeń- 
nego wśród ster kupiectwa ży- |Skiego. 


dowskiego — swata Bernarda 


TWARZ — OWSZEM, 


R., któremu już niejedna parat ALE LEWA SxRONA JEST 


w Warszawie zawdzięcza swe | 


szczęście małżeńskie, 

Borys K. wyłuszczył w krót- 
kich słowach swatowi 
pogląd na małżeństwo: w swo- 
im zawodzie giełdziarskim na- 
ueni się jednego, że miano- 

Flansza zrlatą czło- 
AEko sa jego pieniądze“. 

I pan Borys poprosił swata, 
by zakrzątał się dokoła wy- 
szukania dlań nanny, której 
enotą najważniejszą byłyby 
pieniądze, a poza tem panna 
może być młoda, ładna i ewen- 
tualnie z dobrero comu. Osta- 
tecznie panna może nie być 


OSŁABIA SERCE 
. Serca otyłych oblużone warstwą 
tluszczu pracują z wysiłkiem, wy- 
czerpują się i wcześniej udmawiają 


posłuszeństwa. Otyłość spowudowa* ! 


na jest złą przemianą materji albo 
zaburzeniem czynności gruczołów 
dokrewnych. 

Zioła Magistra Wolskiego  „Le- 
grosa“ zawierają jod organiczny, 
znajdujący się w imorskiej roślinie 
Yahanga, który pobudza organizm 
do spalania nadmiernegu tluszczu, 
Stosuje się je przeciw ko otyłości I 
nie wymagają one specjalnej djety. 

Zioła ze znak. ochr. „DEGROSA” 
do nabycia w aptekach i składach 
aptecznych. 

Wytwórnia Magister E.WOLSKI 

Warszawa. Złota 14 m. 1. 


WAŻŹNIEJSZA. 
Pan Borys przedewszyst- 
kiem obejrzał odwrotną stro- 


swój |nę fotografji i, wybrawszy (Eh 


na których byo najwięcej 
zer, polecił swatowi rozpo- 
cząć wstępne pertraktacje z 
ich właścicielkami. 

Tu swat napotkał na trudno- 
ści. 

Panny, poinformowane o 
osobie słarającego się o ic 
pieniądze (omyłka zecerska) — 
rękę p. Borysa, zaczęty jak 
jedan mąż odmawiać. 

— Przedewszystkiem — mó- 
wiły p. Borys jest stary, a po 
drugie przecież ma złą opinję: 
żyje z przyjaciółką. 

ON MIAŁ KŁOPOT, 
ON SZUKAŁ WSZĘDZIE. 

Swat był niepocieszony. Pró 
bowai znaleźć odpowiedni „ina 
|terjat na prowincji, wyjeż= 
dżał do Łodzi, Krakowa. Ale 
i tu nie nie mógł odpowiednie- 
go złowić. 

Aż wreszcie po roku, trudy 
swała zostały uwieńczone po- 
myślnym wynikiem. 

Jeden z warszawskich prze- 
mysłowców Benjamin H. miał 
21-letnią córkę. Swat trafil do 
rodziny zamożnego przemy- 
słowea. 

Krótka rozmowa w cztery 
oczy. Swat przedstawił warto- 


ZOFJA_GOŹDZIEJEWSKA 


W listopadzie 1918 r. 


Listopadowy dzień prędko 
się skończył, już o piątej zro- 
biło się ciemno. We wsi ucich 
ło, tylko gdzieś we wnętrzac 
izb coś się działo, jakieś co- 
dzienne zwykłe czynności. 
Ale godziny szły, powoli ilość 
światełek malala, aż zgasło 
ostatnie. Wieś spała, wiatr 
tylko huczał w gaięziach i 
leszcz uderzał w okna chat. 
Nad pustą okolicą zapadła 
ciemność i cisza. 

Była może dziesiąta AE a 
na, gdy na rozmięktej drodze 
zacniupotały jakieś ostrożne, 
skradające się kroki. Ktoś 
szedł. Za parę chwil znowu, i 
jeszcze znowu. Jakieś cienie 
przemykały pod ścianami i 
ginęły w jednej z chat. 

W tej chacie jeszcze nie 
spano; mocno  pozasłanianie 
okna nie p.zepuszczały na 
zewnątrz światła. Zresztą kno 
tek, umoczony w oleju rozja- 
śniał zaledwie jeden kąt, resz 
ta izby tonęla w mroku. 

W izbie siedziało kilkuna- 
stu mężczyzn. Młodzi, żaden 
nie miał więcej nad czter- 
dziestkę. Było to tajne zebra 
nie członków P Zebra- 
li się, by się dowiedzieć co 
słychać za kordonem. Trzej 


E 
raz mieli mówić — czekali 
h|tylko na znak przewodniczą- 


emisarjusze wysłani na wy- 
wiad, wrócili dziś rano. 


cego. 

— Nie będziemy już cze- 
kać, Tomek pewno nie przy- 
jedzie, bo już dawnoby był. 
zaczynaj ty, Olku. 

— Co ia wam powiem. Pra 
wie nic. Byłem az pod Przas- 
nyszem. lam ludzie gadają 
takie rzeczy, że wprost wie- 
rzyć nie można. 

— Co gadają, mów?! 

z Gadają, że Niemiec u- 
siępuje, że lada dzień z War- 
szawy wyjdzie. Ale to nie mo 
że być. Więcej nie wiem. 
teraz Jędrek. 

— ja wiem to samo. By- 
łem w Ciechanowie na jar- 
marku. Tam ludzie głośno mó- 
wią, że już niediugo Niemcy 
będą uciekać. 

— Ba, ludzie dużo mówią, 
ja też słyszałem i musi być w 
tem trochę prawdy. Zawsze 
we świecie inaczej, prędzej o 
wiadomość, niż tu w tem pust- 
kowin. l, żeby teraz Tomasz 
był, łatwiejby coś wytłuma- 
czył. A tak człowiek głupi, nic 
nie rozumie. 

— I w tem też jest coś nie- 


ści p. Borysa w jak najlep- 
szem świetle. 

Przemysłowiec był wzruszo- 
ny. Niejedną bezsenną noc spę 

ził na rozmyślaniach nad lo- 
sem córeczki, która swą tęskno 
tę do niałżeństwa zagłuszała 
systematycznie rykiem jazz- 
bandu w lokalach Warszawy. 

Teraz gotów jest córce, a 
właściwie p. Borysowi, dać w 
posagu jeden z posiadanych 
przez siebie domów w Berli- 
nie i urządzić młodej parze 
|4—5-pokojowe mieszkanie. 

Pan Borys: zażądał obydwu 
domów w Berlinie. Przemysło- 
wiec zgodził się i na to. 

Oznaczono datę ślubu. Na- 
stąpiło to, oczywiście, dopiero 
wowczas, kiedy obydwa domy 
wartości 100.000 zł. zostały 
przepisane na imię przyszłej 
pary. 

W przeddzień ślubu zgłosił 
się swat do p. Bo' ysa po obie- 
cane wynagrodzenie w kwocie 
2.500 zi. Pan Borys odłożył 
termin na późnie 

Ale gdy po ś! ubie panny H 
z p. Borysem przyszedł doń 


Henoch Gryffel, właściciel 
składu z manufakturą przy ul. 
Gęsiej w Warszawie, jeszcze w 
1921 r. zakupił w angielskiej 
fabryce „Armitage et Rugby 
Ltd” w Londynie towary na 
ogromną sumę 21.000 funtów 
szterl. (nawet obecnie po spad- 
ku funta przeszło pół miljona 
złotych). Należność miałą być 
zapłacona w ciągu 2 tygodni. 
Firma angielska towary do- 
starczyła za pośrednictwem 
biura eks ispedycyj jnego „Fansa- 
poł” w Warszawie. 

Kiedy londyńska fabryka za 
żądała uiszczenia rąchunku 
Grytffel oświadczył, że już go 
zapłacił biuru „Hansapol”, któ 
re w międzyczasie zlikwidowa 
ło się, a właściciele wyjechali 
do Palestyny. 

Fabryka wystąpiła przeciw- 
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sumy, p. Borys odmówił. 

Dostalo się wtedy swatowi 
i dużo wymysłów, Oto domy 
w Beriinie były bardzo zudłu- 
żone, a resztą, ze wzgłędu na 
stosunki panujące 
czech, 
pełnie bezwartościowe. A wie- 

obiecujący teść nie urządził 
nawet mieszkania. 

Swat, rąd nie rad, musiał 
wtedy wyatap pić do Sądu Okrę- 
gowego w Warszawie „przeciw 
ko panu „mecenasowi”. 

W pozwie swat przedstawił, 
ile trudu kosztowało go do- 
prowadzenie do małżeństwa 
p. Borysa K. z jego obecną żo- 
ną, i prosił o zdsądzenie należ- 
nej mu tytułem swatostwa 
kwoty 2.500 zł. 

Na rozprawie, której prze- 
wodniczył wiceprezes Żołąt- 
kowski, występowali w imie- 
niu obydwu stron znani w War 
Jery aa” Ale strony 

ogodziły się i sprawę umo- 
on p. Bor s, jak widać, 
wolał nie ryzykować procesu, 
na którym odsłonięta mogła 


dzie kupiec wniósł skargę do 
prokuratora o podwójne żąda- 
nie, ale sprawę tę umorzono, a 
sąd ciii zasądził od Gryl- 
fla całą należność z procentami 
i kosztami. 

Na podstawie wyroku wie- 
rzyciele angit'scy wszczęli eg- 
Akacje do majątku Grytłfla, a 
przedewszystkiem do nierucho- 
mości jego przy uł. Pódwale 19 
i Żelaznej. Został wyznaczony 
termin licytacji nieruchomości. 
Wtedy sprytny kupiec przy- 
pomniał sobie, że jest wlaści- 
ciclem mająteczku pod Gro- 
dziskiem Mazowieckim. 

Postanowił wykorzystać tę 
okoliczność. 

Ponieważ obowiązują obec- 
nie przepisy o moratorjum dla 
rolników, Gryftel nagle prze- 
mienił się z kupca na... rolnika. 

Wystąpił do urzędu rozjem- 
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go nicma. To dowód, że coś 
się dzieje bo Tomek nie sie- 
działby napróżno. Jeszcze te- 
raz, na jesieni — tyle roboty. 
Co robota! Robić się 
nie chce, jak człowiek pomy- 
ŝli, że dla szwaba. 

Pewno, nie chce się, ale 
przecież na pniu nie zesta- 
wisz, musisz sprzątnąć. Lepiej 
by może było nawet i zosta- 
nić, niż szwaba bogacić. 

— Ale grzech i zresztą coś 
człowieka poprostu zmusza, 
żeby zebrać, co zasiał. 

Pomyśleć: naharuj się 
człowieku od świtu do nocy, 
a później przyjdzie taki 
szwab, co to nawet po ludz- 
ku mówić nie umie i zabiera, 
jakby to jego było nie twaje, 
a tobie wydzieli, ıle mu się po 
doba. 

To jeszcze my tutaj Bogu 
powinniśmy dziękować, jak 
za łaskę, za to, co mamy. Ale 
idź, zobacz co się po ludziach 
dzieje. Obierki jedzą, a i tych 
nieraz braknie. 

Zresztą, co łam bieda — 
człowiek już do niej przy- 
wykł. Ale w swoim kraju nie 
wolnikiem być! Człewiek się 
z tem zgodzić nie może! 

A ja wam mówię: To już 
niedługo, — odezwał się mil- 
czący dotąd Jędrek. — Ludzie 
na wiatr nie mówią, muszą 
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coś wiedzieć. 
tam dzieje, bo Tomasz dostal 
jakieś pismo z dowództwa, że 
vy się zaraz stawiał do „ro- 
boty”, Nie wiem gdzie i co; 
chciałem z nim jechać, ale nie 


pozwolił. 
— Jesteś tu na miejscu po- 
trzebny — powiedział, — 


gdy się coś stanie, żebyś ludz 
mi pokierował. — Mogę ci tyl- 
ko powiedzieć tyle, że już nie- 
długc niemieckiego panowa- 
nia. 
— Więc zostałem i czekam 
wiadomości, kiórych dotych- 
czas |= * i niema. 

abym wierzył w to 
wszystko, gdyby w kraju był 
Komendant; ale bez niego — 
co? 
— Ba, żeby był. tobyś tu 
nie siedział w chałupie na- 
próżno. 

— Ani ja, ani żaden z nas. 
Poszłoby się znów, jak daw- 
niej. Pamiętasz pod Konara- 
mi, nad Slochadem? 

— Ktoby zapomniał? I Ole- 
andba Jak lżej było jednak 
w okopach, o klódze | i zimnie, 
niż tu. Człowiek wiedział, że 
dla Ojczyzny. 

— Chłopcy, nie czas narze- 
kać! Jeszcze ja wierzę 
przyjdzie czas służyć Ojczy- 
źnie. Teraz nic nie pozostaje. 
tylko czekać. I na dziś już 
dość! Trzeba do domu iść, bo 


w Niem-, 
dla p. Borysa były zu-' 


być niejedna karta z jego ży- 
swat z żądaniem zapłacenia cia. | 
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Coś się gdzieś | jutro 


CHORZY NA PŁUCA! 


Tysiące jut wyleczonychi 
Żądajcią niezwłocznie mel łulątki p e 


„Nowy system 
odżywczy” 


który już wielu uratował. System ten 
może być stosowany przy zwykłym try- 
bie życia i ułatwią szybsze zwalczanie 

araby. Nocne pocenie się i kaszel 
znikają, waga ciała zwiększa ię! a stop= 
piowe zwapnienie ko: cierpia: 


Powagi 


w zakresie wiedzy fekarikiej porwiera 
dzają zalety mojej metody i chętnie ją 
2aleczją. Im wcześniej tonasan kurację 
według mojej metody, tem łepsze były 
wyniki 


Zupełnie bezpłatnie 
otrzyma ksżdy moją książkę, a biórej 
dowie mę wiclu ciekawych szczegołów. 
Wydawca mój ma da dyspozycji 
oazyntkiego 

10.000 egzemplarzy 
gratisowych 


toteż każdy, komu zależy na znalezienia 
tge W tern szczężliwem granie, proszony 
ja u napisanie zaraz dzisiaj jeszczą» 
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Kupiec zamienił sie w wieśniaka 


czego o odroczenie należności i 
rdzidźenić na raty, a „tymcza- 
sem przez kłamliwe ośw iadcze 
nie, że za pieniądze otrzyma: 
ne ze sprzedaży towaru nabył 
majątek ziemski, otrzymał od 
urzędu rozjemczego wstrzymą 
nie licytacji miejskich niery- 
chomości. 

Tu już przysłowiowa angiej 
ska cierpliwość wierzycieli się 
wyczerpała. Za pośrednictwem 
adw. Al. Margolisa firma an- 
gielska wystąpiła do sądu ze 
sprawą karną przeciwko kup- 
cowi - wieśniakowi Gryfflowi 
o podstępne udaremnienie egze 
kucji. 

Wczoraj w Sądzie Grodz- 
kim Oddz. XII odbyła się roz- 
prawa. W imieniu osk. Gryffla 
adw. Wagner powołał szereg 
świadków. Sprawę tedy odro- 
czono. 
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rano robota. Tylko 
ostrożnie wychodzić po jedne 
mu, Alek į Stach na ostatku. 

— Tak ciemno i deszcz, że 
psa w taką porę trudno wy- 
gnać, co dopiero człowieka: 
ktoby tam szpiegował w taką 
porę. 

— Zawsze lepiej ostrożnie. 
Teraz już się nie zbierzemy, 
aż będą wiadomości. Sam was 


wtedy wezwę. 


* 
* 


Nazajutrz. deip wstal ja- 
sny i dość cieply. Ten piękny 
jasny dzień Pa ludziom o- 
choty do pracy. Wieś zakrzę- 
tnęła się koło mmowyc 
obrządków, 'opatrywano dy 
reszty piwnice, gacono izby 1 
chlewy. Przy każdej zagro- 
dzie był ruch. Rozpraw'ane o 
wczorajszych wiadomościach. 
Jeszcze nikt tak naprawdę nie 
wierzył, ale jakaś nadzieja, 
raz rozbudzona już nie gasła, 
pomag: 'a do pracy. 

Gdzi':; na szosie zaturkotał 
wóz ktoś jechał w -stronę 
wsi. 

— Patrzcie, czy to czasem 
nie Tomek jedzie? To jego 
koń. 

— To on, nareszcie się cze- 


goś dowiemy! ! 
wychodzić 


Ludzie zaczęli 
na drogę. 
Dokończenie jutro. 


